
Nr. 49. Lwów 8roda dnia 1 Marca 1905 Rok
Bedaktor naczelny

Dr. ALEKSANDER VOGEL
B iu ra  redw koyl : ni. Sykatnaka 1. 40, I. piętru 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B in ra  a ł iu l i J l s t r u e y l : ni. Kopernika I. 7, par­

ter (aklep), otwa.te od godi, 9 rano do godz. 7 
wieczorem bea przerc j .

P n a d p ia u t  n a  u t H i t  1  a r o d o w f  “ w y n o s i
wa Lwowie : na prowimojl i

miesięcznie 2  kor. 2  kor. 5 0  h.
kwartalnie 8  „ 7 „ 8 0  „ lO ker. 80  h.
półrooznie 12  ,  15 „ — „ 2 1  „ — »

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz a „ y y y o d a lM e m  m ód  t  powlwdol lut 
teł. z warszawskim tygodnikiem „Z iarno*  i 18 to­

mami roeznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na jrowwoyi •  „ 00  ,
We Lwowie ta  odnoszenie do domn dopłaca się 

4 0  hal miesięcznie wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem

O OLO SZ E N IA  1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują w e  L w o w ie : Administracja „Gazety 
Narodowej* a). Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasał ; W e  W kodnln  : Haasensteiu 4z
Vogler (Otto Maea) Walflacbgaeae 10, Bndolf Mo iw* 
Seilerstiidt? 3, A, Oppclik Grimangergaese 12, M. Du- 
koe Nacrif.: Max Augenfeid 4- Emerich Lessner 1 
Wollzeiie ar O Schaliek Woilzeile 11, J. Dannenberg 
II. Pratersirawe 33, Adolf Clinjaweki VI. Oetreide- 
aiarkt nr. 18; W  B ttd ftp e sso ie : Juliusz Leopold 
VII. Eiinabethriug S4; we c r& n k fo ro lc  n.Si.: Haa- 
eenstein 4: Yogler i G. Daube &  Comp.; w  P a r y s a :  
O. Adsra Giiiorowski 37 nte de Varenne Pari« 
w  W a r s z a w ie :  Reichmann & Freudler.

CENO OGŁOSZEŃ : O g ło ssen ia  s w y  
o sa jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 30 hal. N a d e s ła n o  za wiersz lub 
jego miejsce 60 nal. O ło sy  p n b llo sn o d o t za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  kor e t  
p o n d en o y a  6 bal ud wyrazu.
Sumer kosztuje 8 h., aa prowincji 10 h.

iNumers dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Jak się wytworzył obecny 
stosunek Polaków do Austryi?

(Z rozm ow y z J E . Woj. h r. D zicduszyckim .)

G odnym  je s t za n o to w an ia  fakl, że cen zu ra  
w arszaw sk a , k tó ra  do tychczas o tem , co się  w 
K ró les tw ie  dzia ło , po zw a la ła  jedyn ie  tylko pisać, 
co podaw ał Warszawski Dniewnik, p rzepuściła  
w o s ta tn ic h  dn iach  d * a  a rty k u ły  ak tualne : jeden  
w Kuryeree c*deitnnym, o m aw ia jący  g łos prasy  
galicyjskiej, p rze s trzeg a ją cy  spo łeczeństw o  p o l­
sk ie  p rzed  pokusam i k roków  n ie rozw ażnych , któ- 
reby  m ogły k ra j w trąc ić  a  n ieszczęście i drugi 
w Kuryeree warszawskim, będący  ro zm o w ą z 
prezesem  K o ła  polskiego w W iedniu  E ksc. W oj. 
D z i e d u s z y c k i m

'/ rozm ow y tej. k tó ra  m oże n ie jako  za  n a ­
ukę służyć b rac io m  naszym  w K ró lestw ie , p o d a ­
jem y głów niejsze u stępy , p rzed staw ia jące  w jak i 
sp o só b  d o k o n a ła  się ew olucya w m yśli po lity ­
cznej P o lak ó w , zam ieszku jących  G alicyę i w jak i 
sposób  przyszli oni do tego w pływ u, k tó rym  
dziś w A u stry i ro zp o rząd zają . Hr. W oj. D ziedu- 
szycki m ów ił:

—  N aprzód  m uszę za p ro te s to w a ć  przeciw  
ta k  rozpow szechn ionem u w  E u ro p ie  m niem aniu , 
że n a ró d  polski je s t  z n a tu ry  sw ojej rew olucyj 
ny... O czyw iście, są  żyw ioły rew olucy jne i m ię­
dzy P o lak am i, a le  jeżeli sob ie przypom nę, co się 
działo  w G alicyi do r. 1850, a  poniekąd  aż  do 
r. 18tjó, ja k  P o lak ó w  do najm nie jszego  n ie  do­
puszczano u rzędu , jak  ich język  prześladow ano , 
ja k  urzędnicy  nie zna jący  k ra ju , k ra jem  i ludźmi 
pon iew ierali, rozw ojow i w szelkiego dobrobytu  
p rzeszkadzali i jak  nic w olno  było d ru k o w ać  
żaduej po rządnej książk i, oprócz kalendarzów , 
a  każdego m łodzieńca o w ybitn ie jszych  zdo lno­
śc iach  p rześladow ano , żadnej szkoły życia pu­
blicznego nic o tw orzono , żadnego w yrazu  opinii 
publicznej nie dopuszczono — zaiste  dziw ię się, 
że ten k ra j nie był daw nie j n ie rów n ie  bardziej 
rew o lncy jny  I  ręczę , że gdyby Anglicy byli 
w tem  położeniu, to  znalazłoby  s ię  w śród  nich 
n ierów nie  w ięcej rew o lucyon istów , niż kiedykol­
wiek w śród  P o laków . P ra w d a , tru d n o  pow iedzieć, 
ażeby istn iały  w ów czas czułe a fe k ty  m iędzy lu d ­
nośc ią  po lską a rządem . P an o w ała  w zajem na 
i na jzupe łn ie jsza  n ieufność. M łodzież m yślała 
o row olucyi. S ta rs i, k tórzy  w iedzieli, że poryw y 
ta k ie  zaszkodzić ty lko m ogą, zachow yw ali ja k  
najw iększy  ch łód  w obec każdej figury rząd o w e j. 
Społeczeństw o b ra ło  bard zo  z a  złe tym  P o lakom , 
k tó rzy  w  W ied n iu  u trzym yw ali s to sunk i z dw o­
rem  i rządem . N a tu ra ln ie , m iędzy tym i o sta tn im i 
n ie  b rak ło  ludzi, k tó rym  chodziło  ty lko o b ły­
skotk i. W szakże dziś spo łeczeństw o  polskie w Ga- 
lieyi wie, że n iek tó rzy  z n ich  nieocenione oddali 
k ra jow i usługi, łam iąc  p ierw sze lody w zajem nej 
n ieu fnośc i dw oru  i rzą d u  do P o laków . Je d e n  zaś 
— A genor h r. G ołuchow ski —  s ta ł się o rg a n iz a ­
torem  k ra ju , rządzonego  od tąd  sw obodn ie  i na 
p o d staw ach  n arodow ych . Mógł się  n im  s ta ć  d z ię­
ki tem u , że  je sz c z e  za  czasów  abso lu ty zm u  u m ia ł 
sobie pozyskać zaufan ie korony .

Czy w szystko  zm ieniło  się  w Galicyi od razu  
na lepsze, gdy  A ustrya o trz y m a ła  k o n s ty tu c y ę 0 
W cale nie. P. S chm crling  pisząc sw o ją  k o n s ty ­
tu c ję ,  m yśla ł w ciąż, ja k b y  P o lak o m  uaiem ożliw ić  
udział w sw obodach , n ad a n y c h  reszcie  państw a. 
S podziew ał się, że — w skutek  w ym yślonej p rzez 
siebie o rd y n acy i se jm ow ej d la  G a licy i — Polacy 
we w ła tn y m  k ra ju  p o zo stan ą  w m niejszości. Z re­
sz tą , naw et tak iego  se jm u , ja k i  był postanow iony , 
nie zw o ły w an o , chyba n a  dziesięć dni... S ta n  o b ­
lężenia u trzy m y w an o  p ia w ie  ciągle w k raju . 
YV ch ło p ach  s ta ra n o  się ro zn iec ić  socyalizm  a g ra r ­
ny, ab y  ich  pozyskać  d la  rzą d u  i usposobić n ie ­
ch ę tn ie  d la  w szelkich  asp iracy j narodow ych . D zie­
ło  g e rm an izacy i bezw zg lędn ie  p ro w ad zo n o  dalej.

T o  też P o lacy  konsty tucy i z razu  w ca le  za 
do b ro d zio js tw o  nie u w ażali. P rz ed sta w ic ie le  ich 
z jaw ia li się w p a rla m en c ie  a u s try a c k im  po to 
tylko, ab y  zan ieść p ro test. P o tem  w ra ca li do do ­
m ów . Nie s ta ra li s ię  o p o p raw ien ie  stosunków  
w k ra ju  i te  sto su n k i w tak ich  w arn n k ac h  po­
p raw ić  się nie m ogły . Byli n aw e t ludzie , k tórzy  
w r. 1864 pow stan ie  przeciw  A ustryi ro b ić  chcieli. 
Je d n a k  zna laz ło  się ty le rozum u  politycznego  u 
pow ażniejszych  obyw ateli, że tem u  p rzeszkodz ić  
um ieli. I to  um ożliw iło  zw ro t, k tó ry  rych ło  n a ­
stąpił.

K ied y  po klęsce pod S ad o w ą w rzen ie  w 
A ustryi dosz ło  do najw yższego  s to p n ia , w śród

P o laków  galicyjskich  zw yciężyło  p rzek o n an ie , ź c ! 
po lityką p ro testu  i b ie rnego  opo ru  nic w sk ó rać  
nie zdo łają , że chcąc p o p raw ić  sw oje po łożenie, 
trzeb a  w ziąć udział w sp raw ac h  całego p ań s tw a . 
P o lac y  galicyjscy zdali soLie sp ra w ę  że n ik t się 
n ie  boi ich ro b ó t sp iskow ych  i groźby  p o w sta ­
nia, że z tak ich  rzeczy k o rzy sta  zaw sze n ie ch ę ­
tn a  P o lakom  b iu ro k ra cy a , k tó ra  szu k a  ty lko po ­
zo rów , ab y  sw oje  rządy  n a  szkodę k ra ju  uw ie­
czn ić . Z drugiej s trony  P o lacy  zrozum ieli, że 
państw o  m oże ich  pod trzym yw ać, m oże d la tego  
w łaśn ie, że n ie p ra w d ą  je s t, ja k o b y  byli z n a tu ry  
żyw iołem  rew olucyjnym . A lbow iem  P o lacy  są  
ty lko n a ro d e m  o trąd y cy i p a ila m e n ta rn e j, — n a­
rodem , k tórego  ustró j społeczny i s ta ra  cy w ili- 
zacya ch ro n ią  p rzed  radyka lizm em , ja k i  z n a m io ­
nu je  w  A ustry i ludy , pc ubaw ione h isto rycznej 
trad y cy i, a  w  G alicyi n ie ste ty ! p o lity k ó w , w y­
s tępu jących  w ch a rak te rz e  rzeczników  n a ro d o w o ­
ści rusińsk ie j.

S łow em , Polacy pojęli, że jeżeli uży ją sw o ­
bó d  kon sty tu cy jn y ch  w sposób  rozum ny, każdy 
rząd  m usi zrozum ieć , iż spokój w G alicyi d a  się  
je d y n ie  u trw a lić  przez o k azan ie  P o lak o m  ufności 
i um ożliw ien ie  im  p racy  nad  spoko jnym  i n o r­
m alnym  postępem  społecznym .

Z jaw ia jąc  się w  radz ie  p ań stw a z p o s ta n o ­
w ien iem  w zięcia udzia łu  w  je j o b rad ach , P o la c y  
um ożliw ili ca łk o w ite  funkoyonow anie p a rla m en tu . 
T em  sam em  ju ż  n ie m a łą  o d d a li państw u  p rzy ­
sługę. Lecz n ie  trz e b a  sob ie  w y o b rażać , że w y­
stęp o w ali ja k o  stro n n ic tw o  rządow e. P rzec iw n ie , 
w ystępow ali ja k o  leg a ln a  a le  zaw sze s tan o w cza  
opozycya, d o m a g a ją c a  się  ta k  w ielkiej au to n o m ii, 
jak ie j G alicya do tychczas nie o trzy m a ła  i po d o ­
bno n ie ry ch ło  o trzy m a.

P osłow ie  polscy w rad z ie  p ań s tw a  w iedeń­
skiej, popieran i w p ływ am i G ołuchow skiego, p rzed ­
staw ia li ko ron ie  i rząd o w i, że m a ją  do zw alcze­
n ia  w  dom u p o tężn ą  p ariyę , d o m a g a ją cą  się  p o ­
w ro tu  do po lityk i w y łączn ie b ie rn e j, że n iechęć  
do rząd u , w y p ias to w au ą  przez stu le tn i p raw ic  
ucisk, w tedy ty lko zd o ła ją  zw alczyć, w tedy ty lko  
zd o ła ją  nak łon ić  c a łe  spo łeczeństw o do  p racy  
uży tecznej, k iedy  to  spo łeczeństw o  o trzy m a  —  
jeżeli ju ż  nie c a łą  au tonom ię , k tó rej s ię  d o m ag a , 
to  p rzynajm nie j zapew niony udzia ł w  rząd ach  
sw ego k ra ju  i bezpieczne ro zw o ju  n a ro d o w eg o  
w arunk i.

T rw a ło  czas jak iś , nim  p raw d ę  tę  zro zu ­
m ia n o  w W iedniu. R zecz ro zs trzy g n ą ł n a re szc ie  
ce sa rz  i da ł P o lak o m  to, czego ich zastępcy  ż ą ­
d a li. U czynił to  je d n a k  nie d la tego , iżby się  p a ń ­
stw o  z ja k ieg o k o lw iek  pow odu  P o lak ó w  m ogło 
obaw iać, lecz d la teg o , że c e sa rz  i rzą d  n ab ra li 
p rzekonan ia , iż w a r to  je s t sp ró b o w ać , czy P o la ­
cy, ja k o  żyw ioł po rząd k u  i ładu , nie będą mogli 
w ielk ich  p rzy słu g  p ań stw u  oddać .

W spaniałom yślne postanow ien ie  ce sa rz a  
przyn iośło  is to tn ie  w pełni spodziew ane dla p a ń ­
s tw a  skutk i. N ic trz e b a  ato li m yśleć, ab y  się r a ­
ny o d razu  zagoiły . P o lac y , poczuw szy się  bez­
piecznym i we w łasnym  k ra ju  pod w zględem  n a ­
rodow ym , n ie zaw ied li c e sa rz a , k tó ry  w szelkie 
u rzędy  w ręc e  polskie oddał. Lecz z rządem  i z 
w iększością izby pogodzić się nie m ogli. Długi 
czas jeszcze s tan o w czo  byli żyw io łem  opozycyj 
nym  i d arem n ie  upom inali się  o o b sz e rn ą  au to  
nom ię, k tórej nigdy nie o trzym ali.

Bo to  są  m ylne pozory , jakoby  G alicy a  
b y ła  jak iem  oddzielnem  państw em  w  A ustryi. 
A trybucye au tonom iczne G alicyi są  b a rdzo  szczu­
płe. T y lk o  u szan o w ań ie  ję z y k a  polskiego i kul 
tu ry  po lsk iej n a d a ją  k ra jo w i piętno w ybitn ie  n a ­
rodow e. 1 dzięki tem u  m ogły się stosunk i pow oli 
u k ła d ać . K o ło  polskie ni® p rzes ta ło  się  dom agać 
ro zszerzen ia  au to n o m ii k ra ju . W iedząc w szakże, 
że to  s ię  an i rycnło , am  ła tw o  osiągnąć nie da, 
w y raźn ie  określiło  sw o je  s ta n o w isk o : dopóki p r a ­
w a naro d o w e P o laków  w G alicyi są  w pełni 
uznane, P o lacy  najusiln ie j b ęd ą  dbali o po tęgę 
i pom yślny rozw ój p ań s tw a , — nie u stęp u jąc  
przez to  n a  k rok  od sw o ich  zasadn iczych  żądań .

I  oto P olacy potrafili sw ojem  po stęp o w a­
niem  w rad z ie  p ań s tw a , so lid arn o śc ią  K o ła  poi 
skiego, m ia rą  w e w szystk iem , un ikan iem  te a tra l 
nych, a lbo  goniących  za  m a rn ą  popu larnośc ią  
w ystąp ień  zdobyć sob ie  w p arlam en c ie  tak ie  
stan o w isk o , że  lubo  s ą  i tu  ty lko  d robną  m n ie j­
szością , w szyscy liczą się  z ich zdan iem . W ten 
zaś sposób  P o lacy , św iadcząc  usługi p aństw u , 
n ie raz  m ogą także zn aczn ą  ko rzy ść  zdobyć i d la  
sw ego k ra ju .

P o lacy  galicyjscy  nie szukali i n ie znaleźli 
k w a d ra tu ry  koła... Pow iedzieli sobie p o p ro s lu , że

jeżeli p o tra f ią  u trzy m ać  s o l i d a r n o ś ć ,  że 
jeże li d o m agać  się  b ęd ą  ty lko  tego, co je s t 
m o ż l i w e  w danej chw ili o siągnąć , a  w zbu­
dzą n iezachw iane przekonan ie , że ch cą  p raco w ać  
d la  d e b ra  p a ń s tw a  -  jeże li p ań s tw o  ich p raw a 
naro d o w e uszanu je , — to w ów czas m u si p rzy jść  
do teg o , że w  sw oim  w łasn y m  k ra ju  b ęd ą  sw o­
bodni, a  w  ca łem  p ań s tw ie  szan o w an i. W tedy  
zw łaszcza, jeże li p rzestrzeg a jąc  sw ojej od rębnośc i, 
będą um ieli w p arlam en c ie  n aw iązać  p rzy jazne 
s to su n k i ze s tro n n  clw am i pow ażneim  i uczciwe- 
mi, k tó rych  zau fan ie  tak że  d la  P o laków  może 
ok az ać  się  n iezbędnem , jeżeli m a ją  w państw ie  
konsty tucy jnem  k o rz y s ta ć  ze sw obod k o n sty tu ­
cyjnych .

W  tym  s to su n k u  P o lak ó w  do A ustry i ża 
dnej niem a w zajem nej ob łudy . Ani P o lscy  n ie 
ta ją  się  ze sw ojem  przy w iązan iem  do w łasnej 
tradycy i h is to ryczne j, an i nikt w A ustry i nie do ­
m aga  się od n ich , ażeby się sw oje j p rzeszłości 
w yparli. Ow szem , obie s tro n y  p am ię ta ją  o tem. 
że w polityce jedyn ie  baczyć należy  n a  realne, 
w zajem  odd iw ane przysługi, n a  pożytek , is to tn ie  
z położenia w ynikający .

Ograniczenia narodowościowe
w Królestwie Polskiem.

O statni nu m er K raju  og łasza szereg  p o stu ­
la tów , k tó re  m a ją  być w zięte pod  uw agę przez 
kom ite t m in istrów  przy  oczek iw anein  ro z trząsan iu  
punk tu  7 ukazu z 12 g ru d n ia  W  punkcie tym  — 
ja k  w iadom o - po lecono zn ieść  w szystk ie o g ra ­
n iczen ia  n aro d o w e, z w yjątk iem  tych , „k tó re  u- 
znane  będą za n iezbędne d la  d o b ra  p ań s tw a  lub 
n aro d u  ro sy jsk ieg o ''. J a k  donosi K raj , punkt 7 
przy jdzie pod o b rady  nie p rędzej, ja k  za k ilka 
tygodni.

P o stu la ty , przy toczone w K raju, są lesam e, 
k tó re  złożone zostały  prezesow i m in istrów  W itte - 
m u w im ien iu  prof. S p aso w icza  i g ru p y  tak  z w a ­
nej „ugodow ej". O dpow iednią .z a p isk ę "  doręczyli 
p. W ittcm u  pp. L udom ir G rendyszyńsk i z W a r­
szaw y  i B o h d an  K utyłow ski z P e te rsb u rg a . „Z a­
p isk a"  ta  zo s ta ła  podobno p rzy ję ta  bard zo  d o ­
b rze przez p. W ittego, który p rzy rzek ł też, że 
w zięto  on a  będzie za  podstaw ę p rzy  o p ra c o w a ­
n iu  p u nk tu  7, a  n aw e t ro zesłan a  w szystkim  
członkom  kom itetu  m in istrów .

P ostu la ty , streszczone w Kraju  przez p. L. 
G rendyszyńskiego, ułożone są  w sześciu  działach .

D ział i  obejm u je  o g r a n i c z e n i a  i ę- 
z y k o w  e . „L udność po lska w obręb ie  K ró le­
s tw a  Polskiego og ran iczo n a  je s ł w p raw ie  uży­
w a n ia  języka o jczystego  w  in s ty tu cy ach  ad m in i­
s tracy jn y ch , sk a rb o w y ch  i.są d o w y c h . Język  ro ­
syjski ja k o  państw ow y p anu je  tam  tak  n iepo­
dzieln ie, że użycie języ k a  ludności k ra jow ej do 
puszczone je s t ty lko  w  bard zo  nie licznych  wy­
padkach . N a ogół zaś nietylko użycie języ k a  pol­
skiego nie je s t  dopuszezonem , a le  naw et u rz ę d ­
nicy sp e c ja ln y m i cy rk u la rzam i m ają  w prost z a ­
k az an e  posiłkow ać się tym  językiem  w  s to su n ­
k ac h  z ludnośc ią". L icząc  się  z p an u jąc ą  obecnie 
w  R osyi te o ry ą  o języku państw ow ym , k tó ra  każe 
go u w ażać  za  g łów ny cem ent unifikacyjny i s t a ­
w ia jąc  p ro g ra m  prak tyczn ie  m ożliw y, zap iska 
podnosi ja k o  p o stu la t „dopuszczenie języka pol­
skiego w  ad m in istracy jn y ch , sk a rb o w y ch  i sądo­
w ych in sty tu cy ach  K ró le s tw a  Polskiego ja k o  ję ­
zy k a  m iejscow ej ludności i k ra ju , z zachow aniem  
d la języka ro sy jsk ieg o  zuaczenia o g ó ln o -p ań stw o ­
w ego*. R ozum ie się sam o przez się, źe „in sty tu - 
cye spo łeczne i to w arz y stw a  p ry w a tn e  w K ró le­
stw ie  P o lsk iem  m ają  m ieć p raw o  p row adzić sw ą 
m an ipu lacyę  w ew nętrzną, rach u n k o w o ść  i kore- 
spondencyę w języ k u  p o lsk im 1. Ja k o  trzeci punk t 
podn iesioną je s t za sa d a , że osoby, u rzędu jące  w 
K ró le s tw ie  Polskiem , w inny  zn ać  język  po lska 
W  końcu  zaznaczone  je s t z nac isk iem , że „o d ­
nośn ie do K ra ju  Z achodniego  należy m ieć n a ­
dzieję , że ukaz z 12 g ru d n ia  w jjłynie n a  zanik  
tej n ie to le ra n c ji i szykan , z ja k iem i się  tem  do ­
tąd  sp o ty k a  używ anie w m ie jscach  publicznych 
języ k a  p o lsk ie g o ; że używ anie  tego języ k a  przez 
ludność polską, od w ieków  przecież w tym  k ra ju  
o siad łą , nie będzie an i zak azy w an e , an i poczyty  • 
w an e  za coś przeciw nego  po rządkow i publiczne 
m u ; że w k ra ju  tym  b ęd ą  m ogły w ychodzić 
p ism a i książk i p o lsk ie , będą się m ogły o d byw ać 
w języku  polskim  p rzed staw ien ia  i w idow iska, 
że w reszcie p ry w atn e  n au czan ie  w języku  p o l­
sk im  p rzestan ie  być u w ażan e  za  p rzestępstw o  
k ry m in a ln e" .

D ział II  o b e jm u je  ję zy k  . w y k ł a d o w y  w 
s z k o l e .  Z a w ie ra  on ż ą d an ie  w y k ład o w eg o  ję ­
zyka polsk iego , a  za ra z e m  o d p a rc ie  a rg u m e n tó w  
za  język iem  w yk ładow ym  ro sy jsk im . Dalej podn ie­
s iony  je s t  p o s tu la t, ab y  szko ły  p ry w a tn e  k o rz y ­
sta ły  z w iększe j sw obody  i by ły  uw oln ione od 
k ręp u ją cy c h  w ięzów  i w a ru n k ó w , k tó ry ch  nie 
zn a ją  za k ła d y  n aukow e p ry w a tn e , is tn ie jące  w 
w ew n ętrzn y ch  g u b e rn ia c h  p ań s tw a .

D ział I I I  om aw ia  s ł u ż b ę  p u b l i c z n ą .  
Z niesienie w tej dziedzinie og ran iczeń  n a ro d o ­
w ościow ych, o p arte  je s t  n a  w y ra źn y m  przep isie  
p ra w a , k tó re  p o w ia d a , źe  „ ró żn ica  w y zn an ia  lub  
pochodzen ia  nie je s t  p rz e sz k o d ą  do w stąp ien ia  
n a  służbę fa r t. 4 U staw y  o s łużb ie  rządow ej); 
należy  się  p rze to  sp o d z ie w a ć : zn iesien ia  w szyst­
k ich  p rzep isów  p ra w n y c h  lu b  n ieogłoszonych  
ro zp o rząd zeń , n a  m ocy k tó ry c h  P o lac y , kato licy  
lub  żo n ac i z k a to lic zk a m i czy P o lk am i, nie są  
p rzy jm o w an i n a  s łu żb ę  p a ń s tw o w ą  lub  spo łeczną, 
bądź to  w  w ydzia le  cyw ilnym , bądź w ojsko­
wym bądź w K ró le s tw ie  P o lsk iem , b ąd ź  w 
K ra ju  Z achodn im , bądź w c e s a rs tw ie : albo  
też  p rzy jm ow an i s ą  jed y n ie  w  pew nym  o g r a ­
n iczonym  s to sunku , a lb o  w reszc ie  n ie  k o rzy ­
s ta ją  z tych  sa m y ch  p ra w  służbow ych co 
R osyan ie . — Z a sa d a  z ró w n an ia  p ra w  s łu żb o ­
w ych w y m ag a  tak że , ażeb y  u rzęd n icy  P o lacy  w 
K ró le s tw ie  i w  K r a ju  Z ach o d n im  k o rzy sta li z 
tak iego  sam eg o  u p o sa że n ia  z jak ieg o  ko rzy ­
s ta ją  w tych  k ra ja c h  u rzęd n icy  p o ch o d zen ia  ro ­
syjskiego.

D zia ł IV  pośw ięcony  je s t w ł a d a n i u  
z i e m i ą .  T u ta j chodzi o zniesien ie og ran iczeń  
p raw  cyw ilnych Polaków , a m ianow ic ie : a) zn ie­
sien ie  p rzep isów  w y ją tk o w y ch , n a  mocy k tó rych  
P o lac y  n ie m a ją  p ra w a  n ab y w a n ia , d z ie rża w ie ­
n ia , legow an ia  ziem i w K ra ju  Z achodnim , a  P o ­
lacy  z K ró lestw a n ie m ogą się  n aw e t p rzesied lać  
do K ra ju  Z ac h o d n ieg o : b) zn iesien ie  ogran iczeń , 
po zb aw ia jący ch  w łośc ian  w  K ró le s tw ie  Polskiem  
d łu g o te rm in o w eg o  k red y tu  w  to w arzy stw ie  k^e- 
d y to w em  ziem sK iem ; c) zn iesien ie  instrukcy i 
je n e ra ł-g u b e rn a to ra  w arszaw sk ieg o , z a b ran ia jąc e j 
w łośc ianom  polskim  n ab y w a ć  ziem ię p rzy  pom ocy 
b a n k u  w łośc iańsk iego  w n iek tó rych  m ie jsc o w o ­
śc iach  K r ó le s tw a : d) zn iesien ie  ogran iczeń , z a ­
b ra n ia ją c y c h  P o lak o m  n ab y w a ć  d o b ra  sk a rb o w e 
i m ają tk i poduchow ne.

D ział V  obejm uje i n s t y t u c y e  s a m o ­
r z ą d u ,  s ta w ia ją c  p o stu la t rozc iągn ięcia  n a  
K ró le s tw o  P o lsk ie  now ej u s taw y  o sam o rząd z ie  
m iejskim  i ziem skim , z w łączen iem  do ogólnego 
u s tro ju  sa m o rz ąd u  gm iny b ezstan o w ej, z p o w o ­
łan iem  do niej (w edle s łó w  ukazu ) p rz e d s ta w i­
cieli w szystk ich  części ludnośc i i z zapew nien iem  
je j n iezbędnej w  g ra n ic a c h  p ra w a  sam odziel­
ności.

D ział V l  do tyczy  s ą d o w n i c t w a  N a­
leży w p ro w ad z ić  sąd y  przysięg łych , ob ie ra ln y ch  
sędziów  pokoju  po m iastach , sędziów  h o n o ro ­
w ych , rad ę  obrończą, ra d y  k o m isa rzó w  s ą d o ­
w ych Z  w p row adzen iem  do są d o w n ic tw a  ję zy k a  
polskiego, łączy  się  m ian o w an ie  P o la k ó w  n a  po­
sady  sąd o w e i o bow iązek  zna jom ości języ k a  
polskiego d la  każdego  u rzę d n ik a  w  K rólestw ie .

N a tem  kończy się sz e reg  p o stu la tó w , p o d ­
n ie s io n y ch , z p u n k tu  w idzenia po lityki p ra k ty ­
cznej, liczącej się z p an u jący m i obecn ie  s to s u n ­
kam i.

Dyecezye katolickie 
pod berłem rosyjskiem.

Z ap o w ied z ian e  d la  k o śc io ła , k a to lick ieg o  
w R osyi ulgi częściow e b u d z ą  ła tw o  zrozum iałe 
z a in te re so w an ie  w śród  ludnośc i kato lick iej w p a ń ­
stw ie .

W  K rólestw ie P oL kiem  is tn ie je  siedm  aye- 
c e z y j: w a rsz a w sk a , płocka, k u jaw sk o -k a lisk a ,
sa n d o m ie rsk a  lu b e lsk a  i se jn eń sk a . W k ra ju  tym  
n a  10,250 tys. m ieszkańców  je s t  7 ,350 tys. k a to ­
lików  (czyli 750 kato lików  n a  każde 1O00 m .); 
p o zo sta łą  ludność s ta n o w ią  p raw o s ła w n i (głów nie 
z b. unitów ) — 400 tys., ew angelicy  — 600 tys. 
i żydzi 1 ,900 tys.

W  K ra ju  zacho  dniih is tn ie je  obecnie sześć 
kanoniczn ie uznanych  d y e c e z y j: w ileń sk a , żm udz- 
ka. m ińska, łu cko -ży tom ierska , k am ien ieck a , o raz  
a rch idyecezya  m ohylow ska ; d o d ać  je d n a k  należy , 
że dyecezya m iń sk a  a d m in is tro w a n a  je s t od r. 
1866 przez a rcy b isk u p a  m ohylow skiego , k tó ry  m a 
ty tu ł a d m in is tra to ra  ap o s to lsk ieg o  dyecezyi m iń ­
sk ie j : dyecezya zaś k am ien iecka  w  podobny  sp o ­

sób  a d m in is tro w a n a  je s t  p rzez b isk u p a  łu t  
ży tom iersk iego . W ten  sp o só b  K ra j  Zachi) 
p o s iad a  fak tycznie trzech ty lko  b iskupów , rezy 
ją cy c h  w  K o w n ie . W ilnie, Ż y to m ie iz u , o raz  
dnego  a rc y b isk u p a , rezy d u jąceg o  k a n o n ic a l  
w  M obylow ic n ad  D nieprem , a  fak tyczn ie  w  I j  
te rsb u rg u .

W  ca łym  K ra ju  Z achodn im  na 21,800 
m ieszkańców , kato lików  je s t 4 ,205 tys., cxyli 
p rc . (tyle;: czy tro ch ę  w ięcej je s t  żydów , p ra w i 
s ław n i zaś s ta n o w ią  GO prc.). N a jb a rd z ie j k a t  
licką je s t gub. k o w ień sk a , gdzie  w y p ad a  750 
to lików  n a  1 .000 m ieszkańców , po tem  wileńsk 
600 kato lików  n a  1000 m ., dalej w iteb sk a^
250 kato lików  n a  1000 m., (trzy  pow iaty  w ( 
gubern ii : dźw ińsk i, lucyński , rzeżycki za lu d n ij 
są  przez z w a rtą  m asę  300 tys. ło tyszów  kald 
ck ich  — są  to  tak  zw. In flan ty  w iteńsk ie); 
s tępnie gub. g ro d z ień sk a  liczy ta k że  250 kat. n a  
1000 m ., gub . m ińska  liczy 100 kat. n a  1000 m~ 
gub. m ohy low ska liczy za ledw ie 30 kat. n a  100l> 
m ., w o ły ń sk a  liczy ló "  k a t n a  1000 m., podo lska 
90  kat. n a  1000 m. i k ijow ska 40 kat. n a  10OO
m ieszkańców .

P o  za g ran icam i K ra ju  Z achodn iego  b isku ­
pstw o  żm udzk ic  liczy w sw ym  sk ładzie  gub. 
k u r la u d z k ą , a  a re y b isk u p stw o  m ohy lew sk ie  c a i4  
R o sy ę  pozosta łą . T y lko  jio łuduiow e g u b ern ie  R o i 
syi z K au k azem  tw o rzą  osobne b iskupstw o  ty r a s l  
polskie (n azw an e  od  m. T y ra sp o l w gub. cher* 
sońsk ie j) z s ied z ib ą  w  S a ra to w ie . A roybiskupslw c 
m ohylow skic (bez. gub. w itebskiej i m ohylow skiej)! 
liczy zaledw ie 350 tys. ka to lików  w  E urop ie  i] 
Azyi. b iskupstw o  ty ra sp o lsk ie  — około  363 tyśJ 
kato lików  (w tem  33 ,216  o rm ia n  n a  K aukazie )j

B iskupów  je s t  obecn ie  pod  b erłe m  ro sy j- 
sk iem  12 (w tem  2 arcyb iskupów ), a do pom ocy^ 
im  sześc iu  su fraganów .

P arafij je s t ogółem  2.710, z tych 1.647 w | 
K ró lestw ie , a  1.063 w cesa rstw ie , p roboszczów  
tyleż, a  d o d ając  w ik ary u szy  i innych księży 
m am y razem  około 4 tys. k ap łan ó w  pod berłem - 
rosy jsk iem . D ek a n a ty  w K rólestw ie i K ra ju  Z a- 
cnodnim  zn a jd u ją  się  m niej w ięcej w każdym  
pow iecie poszczególnym .

W iern y ch  je s t  ogółem  12,102.479, w  tem  
P o lak ó w  około 9 ,300 tys. L itw inów  2,200 tys., 
Ł otyszow  300 tys.. N iem ców  200 tys. itd. H.
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3ronia życia.
(Ciąg dalszy.)

P a n n a  K e n e t w ró c iła  z lis tam i: by ły  w ia ­
dom ości od M aggie, od D icka .

N ajp ierw  L ulu  D ioka lis t p rze czy ta ła  i z a ­
sęp iła  się je j tw a rz y czk a  ; oczy pociem niały , po­
g łębiły  się , lis t złożyła i p o p a trzy ła  n a  m nie j a ­
k im ś dziw nym  w zrok iem .

P otem  schw yciła  lis t od  M aggie i ledw ie 
czy tać  zaczę ła , ręk o m a k la sn ę ła  z rad o śc i i z e ­
rw a ła  się , jakoby  ch c ia ła  b iedź z ro zp ro m ien io n ą  
tw a rz ą , a le  nag le  schw yciła  się za  poręcz kanapy  
i pob lad ła  m ocno.

—  N ie m ogę — rzek ła  bezsiln ie —  nie 
m o g ę ! i o p ad ła , ja k o b y  om dla ła  n a  szczlong.

P rzeraz iliśm y  s i ę ; n a w e t na ciężkiego Z dzi­
sia  ta  ją j bezsilność robi og rom ne w rażen ie  i na 
k a ż d e g o : je s t to  w p ro s t ro zd z ie ra jące , w y ra z  jej 
oczu w chw ilach  tak ich  i w tych  p rzecudnych  
u stach  dziecinnych  tak ie  bo lesne sk u rczen ie , ta k a  

acz.

R ęce je j schw yciłam , m ó w ią c :
— Ty w iesz, Lulu, że p o w in n aś uw ażać... 

ta k  się  z ryw asz  n ie o stro żn ie , tak  się w rażen iom  
poddajesz .

Ju ż  oczy o tw arła , u śm iechając  się

— M aggie p rzy jeżdża! M aggie w ra c a  — 
czy ty ro zu m iesz , co to  d la  m n ie  j e s t ?  J a  je j 
do życia po trzebu ję, ja k  pow ie trza .

—  D laczegóż pan i w p ro s t listy  od d a ją  V — 
o d ez w a ł się  Zdziś n iecie rp liw ie  —  przecież  Dick 
w y raźn ie  o s trz e g a : „żadnych  w ra ż e ń " . P o w ta rz a  
to  w kołko. Dziwi m nie, że p a n n a  K e n e t tego
nie p rzyp ilnu je .

N agle roześm ia ła  się L ulu , ale ja k im ś p rzy ­
k rym  śm iech em , k tó ry  do łk a n ia  był podobny.

— P a n n a  K e n e t m a m nie od w rażeń  
c h ro n ić ?  A to  d o b ra  p re te n sy a !  Czy p a n  wic, 
żc g d y b y  m i o d ję to  tę  tro ch ę , tę  od ro b in ę  w ra ­
żeń, ja k ie  mi życie zsyła, to zad u siłab y m  się. 
D ajc ie  pokój, n ie  bó jc ie  się .,, to  nic... jeszcze 
nie um rę.

W te jże chw ili K a r o l  pow rocił do  pokoju-
— M aggie jedzie , m ia łam  list, w r a c a ! — 

w o ła ła .
K a ro l spochm urn ia t.
— 1 ja  m ia łem  lis t od S tasia , ale to  je s z ­

cze nic pew nego — o d p a rł.
L u la  oczy zabłysły.

■ — Nic p ew n eg o ?  N a tu ra ln ie ! — zaw o ła ła  w
uniesien iu  —  bo ty im  nie pozw olisz, bo dla cie- 
bic ich in te resy  przede inną, bo  ty ...

— L u lu , za s ta n ó w  się  — rze k ł dob itn ie  
K a r o l ,  p a trz ąc  n a  n ią  dość  surow o.

—  N ie p a trz  tak  n a  m nie, to  mi nie im po­
nuje. T o tw o ja  w ina, że oni po jechał, i tw o ja , 
że ta k  d ługo s ie d z ą ; w szystko tw oja  w ina. Ty 
je s te ś  d e sp o tą . W szy s tk o  m usi się do  tw ojej 
w uli n a g in a ć , ty  je s te ś  —  ty jesteś ty ra n  — i 
nagle L ulu  p łaczem  w ybuchnę ła .

K aro l pochy lił s ię  nad  n ią , schw ycił je j 
obie ręce i ca łu jąc  i tu ląc je do  p ie rs i, m ó w ił:

— U spokój się ko ch an k o , cicho, cicho.
M aggie w róci, b iedac tw o  m oje, tylko się nie iry ­
tu j, w ró c i la d a  dzień. Czem u p o w ta rz a ła ś , że jej 
n ie  ebeesz  ? Czem u d o w o d ziłaś , że dla nas
w szy s tk ich  ta k  lepiej, że d la  M ac nie ta k  n a jle ­
p ie j?  O L u lu ! L u lu !  ja k ie  to  n ie g o d /'w e  dziecko 
z c ieb ie !

Lulu za rzu c iła  m u ręce  na szyję, a  on p rz y ­
k ląk ł p rzy  niej n a  chw ileczkę : a l t  p rędko  się
o p an o w a ł R ęce je j od ją ł, u łożył ją  w ygodniej n a  

| szezlongu.
—  P rz e p ra sz a m  p a ń s tw a  — zw ró c ił się do

n a s :  —  n iezab aw n e  są  tak ie  d e m o n s tra e y e  d la
obcych,

„O bcych" pow iedzia ł O! jaki ou  indy!

„O b cy ch !"  — to m y d la  c ieb ie obcym i je s te śm y ?  
— pom yślałam .

P o cze k a j, zobaczysz!
— J a  ich  się  w cale  nie żenu ję  : — rzek ła  

L u lu , ja k  z a d ą sa n e  dziecko — czego się m am  
w sty d z ić?  Czy co złego z ro b iłam ?

K aro l, w chodząc , n ió sł w ręk u  bukiecik  
cudnych  goździków , m o ich  u lu b io n y ch  kw iatków  
i podał je  Lulu J a ,  by  od w ró c ić  ro zm o w ę n a  
m niej d raż liw y  p rzedm io t, p oczęłam  zachw ycać  
s ię  niem i.

— T e są  z odm iany  „M arg u e rite "  — zn a  
p a n i?  k w itn ą  tego sam ego  la ta  — o d p a r ł K enet, 
rad  z p odanego  tem atu .

— N ie , m y m am y tylko dw uletn ie... cudne 
kw iaty ... ja k a  to w sp an ia lk  k a rn a cy a  !.. aż  łu n a  
od n ic h  b i j e !

— S ą  inne ko lo ry , jeszcze p iękniejsze — 
rzek ła  L ulu  — te, co pod m em i oknam i... pokaż 
je j, K a ro lu ... w a rto  zobaczyć —  m ó w iła  Lulu.

—  C hce p a n i?  — zajiy tał K arol.
—  B a rd z o  chcę — o d p arłam .
— A m nie czy wolno zos tać , czy m am  

iść ?  — z a p y ta ł Zdziś.
—  J a k  p a n  woli.
—  W olę zo s tać  — o d p arł o tw arc ie .

B o pan zaw sze woli siedzieć, niż
chodzić.

Ruchy w Rosyi.
Zwrot u gory.

A w ięc so b ó r ziem ski - -  ja k  Liv w eźo ra j 
ju ż  n asz  te leg ram  doniósł — w zasad zie  p rzy ję ty  
przez c a ra  i czyn ione są  n aw e t p rzy g o to w ań ,^  
odpow iedne. Dziś półurzę.dow a „P e tc rsb . A jencyH  
te leg r."  d o n o si: „M inister ro ln ic tw a  i n o m en  J e i _  
m ołow  p rzed łoży ł c a ro w i d. 24 bm . m em o ry a ło  w e- 
w n ę trz n em  położeniu vr R o sy i i o śro d k ach  z a ra d ­
czych, jak ieb y  za s to so w a ć  należało . M inister p rzy ­
chodzi do  p rzek o n an ia , że m ożnaby zap ro w ad zić  
stosunk i n o rm aln e  i u spokoić um ysły ty lko  p rzez  z a ­
p row adzen ie  konsty tucy i i zw ołan ie zg ro m ad zen ia  
w y b ran y ch  re p re z e n ta n tó w  ludności. C a r  d łuższy  
czas n a ra d z a ł s ię  z m in is trem  Je rm o ło w e m  n ad  
pow yższem i kw eslyam i, w reszc ie  po lecił mu w y­
p rac o w a n ie  odpow iedn iego  re sk ry p tu  do  m in istra^  
sp ra w  w ew nętrznych , w zględnie m anifestu . D n ia ł 
25 bm. odbyły się u .lerm ołow a poufne n a ra d y ,!  
do tyczące w y k o n an ia  w oli c a ra " .  f

R ó w n o cześn ie  za ś  n adchodzi z P e te rsb u rg a  1 
w iadom ość  p ry w a tn a , że pogłoski o u stą p ie n iu ! 
blizkiem  m in is tra  sk a rb u  K okow cew a p o tw ie tr - t 
d za ją  się. K okow cew  je s t obecnie z a c h w ia n y ' 
w skutek  tego , że pożyczka, k tó ra  w  lu tym  m ia ła  
p rzy jść  do sku tku  w P a ry ż u , zo s ta ła  odłożoną. 
K o k o w cew  ośw iadczył, żc d o pók i obecne sto su n k i 
polityczne b ęd ą  w  R osyi is tn ia ły , nie m ożna  n a ­
w et m yśleć o em itow an iu  now ych  pożyczek n a  
ry n k a c h  za g ran iczn y ch . N astępcą K o k o w cew a 
m a zo stać  ta jn y  ra d c a  R uch łow , — k tó rego  
ju ż  w ym ien iano  ja k o  n as tęp cę  W ittego  z a ra z  po 
jego dym isyi i k tó ry  m a być b ard zo  biegłym  fi­
nansis tą .

D oniesien ie to  je s t  b a rd zo  p raw d o p o d o b n e , 
i m am y w niem  p rzy toczony  jeden z pow odów , , 
k tó ry  szalę  w P a rsk ie m  S io le n a  s tro n ę  je ś li n ie  
konsty tucy i to  bodaj zw o łan ia  so bo ru  ziem stw  
p rzew ażyły ... Z a g ra n ic a  n ie  da p ien iędzy  n a  d a l-i 
szą  w ojnę, jeżeli g ru n to w n e  zm iany  w R o sy i{ 
n ie b ę d ą  d o k o n an e . D rug im  pow odem  je s t  c iąg łe  
w rzen ie  w  k o łach  in te ligencyi, sz lach ty  i m ie - ’ 
szczań stw a .

— W olę.
W yszliśm y s a m i ; byliśm y u d rzw i f ro n to ­

w ych, gdy p a n n a  K enet na n a s  w p ad ła , w ra c a ­
ją c  z koszem  tru sk aw ek  z ogrodu.

— W ychodzisz . K aro lu ?  —  za p y ta ła  b la d a  
p a n n a  — w czora j leżałeś, to  za  w cześn ie  po in- 
tluency, w ie trz n o  jest.

— N onsens — o d p arł k ró tko , puszczając 
m nie nap rzód .

N ie m inęła m in u ta , gdy za  nam i nadbię 
ch łop iec  k redensow y  z p łaszczem  i k a p e lu sz e m ^  
P a n n a  K enet k az a ła  — m ów ił.

—  O dnieś — rzekł k ró tk o  pan  K arol.
A  m nie zazd ro ść  u g ry ria  w se rc e ;

p ierw szy ra z  w życiu zak o sz to w ałam  sm a k u ”za- 
zdrości. G orzkie te , p io łunow e i b a rd z o  pon iża­
ją ce  uczucie. N aw et n ie  o n ią , o ten  c ień  b lady . 
Tego zaszczy tu  jej nie z ro b iła m ; a le  o to , że  o m . 

m a p raw o  czu w ać n ad  n im  i tro sk liw o ść  m u 
sw o ją  o k azy w ać , a j a  je stem  „o b ca" .

P rzecież tak  m nie n azw ał.

(C. d. rO
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aecim  zda ję  się  być s tra jk i ko le jow e, k tó - 
tylko rob o tn ik ó w  i służbę n iż szą , a le  i 

n ików  ko le jow ych  ogarnęły . N a p ra w a  w  
ta ta c h  ko le jow ych  zas ta n o w io n a  j w szę- 
ju ż  te ra z  okropny  b rak  w agonów , gdyż w a- 

y i lokom otyw y n ie m ogą doczekać się  n a -  
ra w y , a  znaczną część p o trz tb n y c h  w  k ra ju  

M andżury i daw nie j w ysłano .
R uch  kolejow y m oże u s tać  w  ca łym  c a rac ie . 

r_ n sp o rt z b o ż a  ju ż  je s t  ta k  ja k  w s trz y m a n y ; 
ie 75 .000  ła d u g  w agonow ych  pszen icy  i ży ta  

ię trzy ło  się  n a  s ta cy a ch  ko le jow ych , te ra z  bo- 
em  sa n n ą  odbyw a się  g łó w n a  d o s ta w a  zboża 

jtacy j kole jow ych . Z apasy  te  u sy p u ją  na s t a -  
w ksz ta łc ie  p iram id y  pod gołem  niebem , po- 

m p rzesy p y w an ie  do w agonów  n as tęp u je . J e -  
i odw ilż zaskoczy , za n im  zap asy  te  zboża do 

iów prze jdą , zboże a lbo  s tęch n ie  w  w ilgoci, 
deszcze je  sp łuczą Jeśli to  dłużej p o trw a , 

ie n a  c a r a t  ru iu a  eko n o m iczn a .
C zęść s tra jk u ją c y c h  k o le ja rzy  p o sta n o w iła  

w dzie z ro b ić  w y ją tek  co do pociągów , pro- 
.ący ch  w ojsko i m a te ry a ły  w ojenne do  Azyi 
ł>óniej, a le  n itp o d o b n a  o d ro b ić  tego, co z a -  

!b^no z w y p raw ian iem  w o jsk a  i p o trze b  do 
w a n ia  s łużących , a  pociąg i z m a te ry a łam i 
a rnym i s ą  już po najw iększej części n a  k ilka 
ui od tr a n s p o r tu  w ykluczone. Cóż pow ie- 

,- Że n a w e t w  Czicie, n a  g ran ic y  sy b irsk o - 
dżursk ie j kolejarza) s tr a jk u ją !

A podobno w  obecnej w łaśnie chw ili poło- 
e n a  po lu  w ojny  w M andżury i w ym aga 

go n ap rężen ia  kolei żelaznej. P odobno za- 
a  g ro źn a , k ry ty czn a  ch w ila  n ad  ro sy jsk ą  

m andżurską. I  ta  n iepew ność co do losu 
ja n ii n iezaw odnie  p rzyczyn iła  się  do  zw ro tu  

sk iem  Siole. W ojsk o  b ije  się m ężn ie  n a  
z, a le  be* zap a łu , p o tęp ia jąc  tę  w o jnę  od 

„ątku. A p ro p a g a n d a  n ie b łag o n a d io ż n a"  sze- 
się w  w ojsku . Może w iad o m o ść  o sw obodzie, 

a k a  m a zakw itną-- w  ca rac ie , podniesie  u p a ­
d łych , posk rom i opornych ...

Zmobilizowanie kolei żelaznych.
P ow yżej w skaza liśm y , czem  s tra jk i kolejow e 
ż a ją  c a ra to w i pod w zględem  ekonom icznym  

w ojennym . M in ister kom unikacy j ks. C hiłkow , 
óry  w  za k res ie  sw oim  p raw d ziw ie  cudów  do- 

yw ał i dokazuje , p rze rażo n y  s traszn y m i sk u t-  
m  i s tra jk ó w , za rządz ił s ta n  m obilizacyjny n a  
ej ro sy jsk o -eu ro p ejsk ie j sieci ko le jow ej, w edle 
rego  k ażd y  fu n k cy o n a ry u sz , począw szy  od dy- 

k to ra  aż  do zw ro tn iczego  za  w ła sn o w o ln e  po- 
ucen ie sw ego p o ste ru n k u  k a rz e  k ry m in a ln e j co- 
'm n iej trzech  m iesięcy w ięz ien ia  podpada.

W  P e te rsb u rg u  je d n a k  pow szechn ie w ątp ią , 
y to  ro zp o rząd zen ie  m in is tra  kom unikacy i, m ocą 
ó reg o  koleje i s łu ż b a  ko le jow a oddane zostały  

p raw o  w o jenne , d a  się  p rzep row adz ić . W o- 
c pow szechnego rozp rzężen ia , jak ie  panu je  
Rosyi, w szyscy się  godzą n a  to , że w ładze nie 

ędą  w  s ta n ie  zm usić ko le jarzy  do u z n a n ia  tego 
ag le w ydanego ukazu .

Zaburzenia antysemickie.
C zytaliśm y w łaśn ie w  Nowej Pressie, że 

„ ja k  w ielu  żydów  zapew nia , żydzi w  R osyi n i- 
dy  nie czuli się ta k  pew ni, ja k  obecnie*'. J a k o ż  
o m a g a ją  się  najzupełn ie jszego  z ró w n a n ia  z re ­

sz tą  m ieszkańców  c a ra tu , podczas gdy M ałorusin i 
ch cą  ty lko  uw zg lędn ien ia sw ego języka . T y m cza­
sem  p e te rsb u rsk ie  i m osk iew sk ie  dzienniki d o n o ­
szą , że  d n ia  20 bm. przyszło  do s traszn e g o  p rz e ­
ś la d o w an ia  żydów  w m ieście Feodozyi. Z aczęło  
s ię  od  bezrobocia , k tó re  poczęto  w ielką dem on- 
ti- jp y ą  p rzed  m a g is tra tem . Nf.raz a jen c i p ro w o ­

kacy jn i, ukryci w tłum ie, podnieśli o k rz y k : .B ij­
c ie  żydów  !u T łum  p ijany  rozb ieg ł się po m ieście 
i rozpoczęło  się  s traszn e  p rześladow an ie  żydów . 
W I chw ili, k iedy  w ojsko  zdo ła ło  p rzy w ró c ić  p o ­
rz ą d e k , okazało  się, że w dzielnicy żydow skiej 
zab ito  i ran io n o  p rzeszło  6 0  osób. L u d n o ść  ży ­
d o w sk a  i c h rz eśc ija ń sk a  za m o żn ie jsza  w śród  
s traszn e ; paniki opuszcza m iasto .

O dm ienną w  w ażn y ch  oko licznościach  w er- 
a yę po d a je  ,P e t .  Aj. te l.“ z F eo d o zy i: R ozpo­
częli t a n  s tra jk  ro bo tn icy  żydow scy  W  je d n e j 
fab ryce otoczyli d y re k to ra  ro b o tn ic y , k tó rzy  ro z ­
d aw a li odezw y a n ty rz ą d o w e ; 18 o sób  a re sz to ­
w ano. T łum  nas tępn ie  u d a ł s ię  do ty ch  fabryk , 

k tó ry ch  jeszcze  p ra c o w a n o  i zm usił robo tn ików  
w strzy m an ia  robo ty . Ż ydow scy  ro b o tn ic y  w o­

li: „P recz  z c a re m ! N iech  będzie u n as  tak  
k za  g ran icą , a  w tedy będziem y m ieli ró w n o - 
r a w n ie n ie ' " Część ro b o tn ik ó w  u d a ła  się  pod 
m nik  A leksand ra  III . po licya ich  je d n a k  roz- 
o szy ła . P ow ażn ie jszych  zab u rzeń  n ie  było. 

llrzys-do  do  n iezn aczn y ch  bó jek  ty lko , gdyż 
ch rz eśc ija n ie  bili żydów , w o ła jąc : „S ą  jeszcze 
w  R osyi ludzie, k tó rzy  będą b ron ili c a r a ! “ Jed en  
ro b o tn ik  zo s ta ł zab ity . N acze ln ik  policyi o trzy m ał 
lis t bezim ienny, w  k tó ry m  m u zag rożono  śm iercią .

Zaburzenia.
D o P e te rsb u rg a  n ad c h o d zą  z K a u k a z u  

w ogóle a  z B aku w  szczególności w iadom ości 
co ru z  s traszn ie jsze . Tym i d n ia m i uzb ro jen i O rm ia- 

e w padli do fab ryk i pod B aku i ro b o tn ik o m , 
o rzy  p racow ali, w ielkim i krzyw ym i nożam i po- 
uli b rzuchy  (!). Z a b ;tych  je s t  40 robo tn ików , 

rzedstaw ic ie le  g iełdy, b an k ó w  i p rzem ysłow ców  
B aku w ysłali do  p rez esa  ko m ite tu  m in is trów  

ittego te leg ram  usiln ie  p ro szący , aby  ca r , w o- 
c g rożące j handlow i i przem ysłow i ru iny , w y- 

ro zp o rzą d zen ia  d la  zabezp ieczen ia  życ ia  i 
m ien ia .

1’ó łu rzędow o donoszą z B a k u : Z pow odu  
o s ta tn ic h  w ydarzeń , kongres naftow y, w  k tó rym  
b ra ło  udzia ł przeszło  2000  uczestn ików , zos ta ł 
ońfcgdaj n a  po lecen ie m in is tra  ro ln ic tw a zam kn ię­
ty, po  u ch w alen iu  budżetu , w ykazu jącego  defi­
cy t w  k w o c ie  556 tysięcy  rub li. R adzie -nadzo r­
czej p rzy zn an o  k red y t w  w ysokości 700 tysięcy 
rubli. D alej postanow iono  p o s ta ra ć  się o je d en  
rok  trw a n ia  podatku  pudow ego w w ysokości ł/6 
kopiejki, w reszcie  100 tysięcy rub li p rzeznaczono  
n a  w sp a rc ia  d la  o fiar o s ta tn ich  rozruchów . Do 
szp ita la  w  B a k u  od staw io n o  w  o s ta tn ic h  dn iach  
1 36t ran n y ch , z k tó ry ch  28 zm arło .

W  N ow orosy jsku  z a s tra jk o w a li ro b o tn icy , 
* ą d a ją c  podw yższen ia  płacy.

W  K ijow ie zas tra jk o w a ły  służące a  gdy 
adziły  s ię  n a  lednej z g łów nych  ulic, koza- 
o m p a n ia  w o jska  z a b ra ła  je  n a  policyę.

Wojna rosyjsko-japońska.
Z Kuropatkirem ile.

Ja p o n ia  go tu je  się  do w ażnych  w ypadków . 
W skazu je  n a  to  n a ra d a  szefów  sz tab o w y ch  w 
T okio  pod p rzew udem  m a rsz a łk a  Y am ag aty , r ó ­
w nocześn ie zaś posiedzenie g ab in e tu  i zeb ran ie  
jtubliczne g u b ern a to ró w  prow incy j. do k tó ry ch  
m in is te r-p re zy d e n t h r  K a tsu ra  p rze m aw ia jąc  
OoWiadczył, że n a ró d  ja p o ń sk i w  o s ta tn im  roku  
w y k aza ł im ponu jącą  o fiarność . Z dobycie F o rtu  
A rtu ra  zupełn ie  sp a ra liżo w a ło  w Azyi w schodniej 
R osyę k tó rej po łożenie je s t  beznadz ie jne . N a tu ­
ra ln ie , że R osya za m ie rz a  dale j p ro w ad z ić  w o j­
nę, łudząc się , iź przecież k iedyś w o jna  p rz y b ie ­
rze  d la  niej ko rzystny  obról Ja p o n ia  p rze to  p o ­
w in n a  za ch o w a ć  c a łą  czu jność , a lbow iem  d alek ą

je s t  je szcze od sw ego ce lu  i od chw ili, k iedy z a ­
p an u je  pokój w Azyi w schodn iej.

W idocznie J a p o n ia , gay  jen . Nogi p rzyby ł 
ze  sw o im  k o rp u sem  i c iężką a r ty le ry ą  n a  pole 
w alk i w M andżury i, p ia g n ie  w yzyskać fa ta ln e  
po łożen ie  R o sy an  w sku tek  w ew n ę trz n y ch  za m ie ­
szek  i z a s to jó w  n a  ko le jach , tudzież up ad k u  d u ­
c h a  w a rm ii K u ro p a tn in a .

J a k  p e te rsb u rsk i I io responden t Echo de Pa- 
ris  donosi, pow iedzia ł m u Dewien je n e ra ł  ro sy j-  
s i i ,  że w o jsk a  w M andżury i s ą  w  zupełnym  n ie ­
ładzie , że żo łn ie rze  s tra c ili zupełn ie z a u fan ie  do 
oficerów  i do d ał, że  o tern po łożeniu  a rm ii m an ­
d żu rsk ie j z łożono  c a ro w i ob szern e  sp raw o zd a n ie , 
w ątp liw em  je s t  je d n ak , czy ono o d n ie s ie  ja k i  
rez u lta t

O ddziały  ja p o ń sk ie  o p e ru ją  aż  k u  C h arb i-  
now i, o p e ru ją  u a  zachód  od T ielina, w ięc n a  
linii odw ro tow ej K u ro p a tk in a  i z a g ra ż a ją  M ukde- 
now i. „B iu ro  R e u te ra "  donosi z N iuczw angu  ze 
ź ró d ła  ch ińsk iego , że n a  całej linii toczy się 
pow szechna  w alka, k tó ia  n a jg w a łto w n ie j sza le je  
n a  p raw em  sLrzydle jap o ń sk iem , gdy jen . K uroki, 
zapuśc iw szy  się  daleko  n a  północ, zag raża  po- 
zycyom  n a  ty ła ch  arm ii rosy jsk ie j koio  lin ii ko ­
le jow ej. O sobna część jap o ń sk ic h  w ojsk posuw a 
się , ja k  donoszą, w  k ie ru n k u  po łudn iow o-w scho­
dnim  przeciw  ro sy jsk iem u  po łączen iu  ko le jow e­
m u. Japończycy  o strze liw a li M ukden z dz ia ł je d e- 
n as to -ca lo w y ch . Osoby, k tó re  pow róciły  z f ro n tu  
a rm ij w alczących , donoszą, że  dop ie ro  co rozpo­
częte b o m b ard o w an ie  w yrządziło  og rom ne szkody 
daleko p o za  ro sy jsk iem i liniam i.

Daily Telegraph donosi z S inm in tin  : Sły­
c h a ć , że 40.000 Ja p o ń czy k ó w  po jaw iło  się koło 
F ak u m e n . R zekom i czu n eh u z i, k tó rzy  p rzed  p a ru  
d n iam i stoczyli u ta rc zk ę  z w ojsk iem  rosyjskiem , 
okazali się  Jap o ń czy k am i, p rzeb ran y m i z a  C h iń ­
czyków . W  sobo tę  6000 Japończyków  w raz  z a r ­
ty le ry ą  po jaw iło  się w k ie ru n k u  S inm in tin . Kie­
row nik  „B anku ro sy jsk iego" w  M ukdenie o tr z y ­
m ał po lecenie p rzygo tow ać zam knięcie  banku . W  
m ieście p a n ic e  w ielki n iepokó j.

Z P e te rsb u rg a  do n o szą : Z rap o rtó w  K uro ­
pa tk in a , ja k ie  c a r  o trzy m a ł onegdaj (26 bm .) co 
do b iiw y  pod T ielinem , n ie  og łoszono n ic do­
tychczas: s ły ch ać  je d n ak , że R osyan ie  pod g n io ­
tą c ą  p rze w a g ą  ja p o ń sk ą  zw o ln a  co fać  s ię  bv!i 
z m u sz e n i; s tra ty  m a ją  być znaczne, zw łaszcza w 
o ficerach .

W P a ry żu  o trzym ano  z P e te rsb u rg a  w iad o ­
m ość, że w obec znacznej p rzew ag i liczbow ej 
a rm ia  jen . L eniew icza (naprzeciw  K urokiego) do 
sp iesznego o d w ro tu  zm u szo n a  zo s ta ła , tu az ież  że 
s tra ty  ro sy jsk ie  pod T sincheczen  (tam  w łaśnie) 
ju ż  k ilk a  tysięcy ludzi w ynoszą.

Berliner Zeitun,, d o w iad u je  s ię  z p lacu  
boju , że R o sy an ie  w obec a ta k u  Jap o ń czy k ó w  
cofnę li s ię  z g łów nych pozycyj. S k ra jn e  s tan o w i­
ska rosy jsk ie  zo s ta ły  za ję te  przez Japończyków , 
w sp a rty c h  przez a r ty le ry ę  jen . Nogi, k tó ry  e n e r­
gicznie za g ra ź k  g łów nym  stan o w isk o m  ro sy j­
skim .

K u ro p a tk in  te leg rafu je  d. 26 bm  : N iep rzy ­
ja c ie l p ro w ad zi dale j k rok i zaczepne p rzec iw  n a ­
szem u wojsku koło fsinchenczeng  i o b s z e d ł  
o b a  s k r z y d ł a  n a s z e g o  w o j s k a ,  
zw łaszcza lew e. T akże w  k ie ru n k u  K a u tu l i  po ­
su n ę li s ię  Japończycy , o b s z e d ł s z y  n a s z e  
l e w e  s k r z y d ł o  W szystk ie  je d n ak  a tak i 
ja p o ń sk ie  n a  T an g o u n  i n a  do linę  B aida lingon , 
zo s ta ły  o d p a r te . P u łkow nik  G órski je s t  ciężko 
m u u y  w  g łow ę. A tak. Ja p o ń cz y k ó w  koło  B a n ia -  
p u Jz a  zo s ta ły  o d p arte . N a  n ie k tó ry ch  punk tach  
ja p o ń sk ic h  s ta n o w isk  zm usiliśm y ja p o ń sk ie  p rze ­
d n ie  s tra ż e  do cofnięcaa się.

T akże pod  d  26 bm . K uropaik in  te legrafu je , 
że  o trzy m a ł w iadom ość  o o s trze liw an iu  przez 
a rty le ry ę  ja p o ń sk ą  m iejscow ości G u iu lin .

W reszc ie  d onoszą  z P e te rsb u rg a . Z pow odu 
p o jaw ien ia  się  w ojsk  ja p o ń sk ic h  n a  ty łach  ro sy j­
sk ich  linij, n a  zachód  od  linii kolejow ej, w skazał 
rzą d  ro sy jsk i w ponow nym  okóln iku  do m o­
c a rs tw  n a  c iąg łe n a ru sz a n ie  n eu tra ln o śc i C hin 
p rzez  Jap o ń czy k ó w  w  ten  sposób , że w ojska ja ­
pońsk ie m a sz e ru ją  p izez  M ongolię. N a p o d staw ie  
w ym iany  zd a ń  m iędzy  p ań s tw am i n eu tra ln em i 
i w alczącem i n a ^ p o c zą tk u  w ojny  postanow iono  
og ran iczyć  te re n  w ojenny  n a  M andżuryę, n a  
w schód  od lin ii kolejow ej ln k a u  - K autan tse*  
S inm in tin  przez co u znano  M ongolię za  n e u ­
tra ln ą .

T ym czasem  m ie jscow ości te nie leżą w 
M ongolii i ja k  w iadom o, n iedaw no  tem u rząd  
ro sy jsk i ośw iadczy ł, że n ie  m yśli n ad a ł szan o w ać  
n eu tra ln o śc i M andżury i, k tó rej leż nigdy nie s z a ­
now ał. P o jaw ien ie  się  Japończyków  koło  S in m in ­
tin  za g ra ż a  K uropatk inow i znacznem  odcięciem  
dow ozu  byd ła  z M ongolii.

czycli in te rw en io w ał w sp ra w a c h  p o p a rc ia  k u l­
tu ry  okopow in , chow u koni, d ro b iu , hand lu  
chm ielem , pożyczek m e lio racy jnych , kon ty n g en tu  
gorzeln iczego  itd.

D alej o m a w ia  sp ra w o z d a n ie  s ta ra n ia  k om i­
te tu  w  k ie ru n k u  zapom óg z pow odu  z e sz ło ro c z ­
nej posuchy , k tó re , ja k  w iadom o, o d n iosły  s k u ­
tek pożądany . N ie m niej po d n ieść  n a leży  zasług i 
kom ite tu  to w a rz y s tw a  około  rozw o ju  u p raw y  bu­
rak ó w  i cuk row n ic tw a w  naszym  k ra ju , ja k o  też 
jego  za jęc ie  s ię  in te re sa m i g o rze ln ic tw a  a  zw łasz­
cza  d o p ro w ad zen ia  do sk u tk u  k o m p ro m isu  m ię­
dzy g o rze ln iam i fab rycznem i a  ro ln iczem i, kom ­
p ro m isu  w zględnie korzystnego  W  kw esty  i s to ­
sun k u  w ładz w o jskow ych  do ludnośc i ro ln iczej 
w niósł k o m ite t do po lsk ich  członków  delegacy j 
w spólnych o bszerny  m em o ry ał, n a  p o d s ta w ie  
k tó rego  śp. Eug. A b rah am o w icz  p rze d s taw ił w 
delegacyach  żąd an ia  ro ln ik ó w  naszy ch  do  w ładz 
w ojskow ych. W sp ra w ie  tra k ta tó w  h an d lo w y c h  i 
po lityki ta ry fo w ej kolejow ej, czynił k o m ite t t o ­
w arzy stw a  liczne p rze d staw ie n ia  a  i w sp ra w ie  
k an a łó w  i budow y dróg  w odnych  za ją ł czynne 
s tan o w isk o .

K w estya ucisku  podatkow ego , n a  k tó ry  
w szyscy w k ra ju  się sk a rżą , nie p o z o s ta ła  ró w ­
nież p rzez  kom itet to w arz . g o sp o d a rsk ieg o  za ­
pom nianą. K om itet za ją ł się go rliw ie  zb ad an iem  
isto tnego  s ta n u  rzeczy a  rez u lta tem  odnośnych  
zab iegów  był w yczerpu jący  re fe ra t Je rz e g o  hr. 
B aw orow sk iego  n a  raa z ie  ogó lne j przedłożony , 
k tó rego  w niosk i były n as tęp n ie  p o d s ta w ą  do roz  
p raw  w  sejm ie. W tern m ie jscu  sp raw o zd a n ie  
kom ite tu  p rzy tacza  faKt c h a rak te ry s ty cz n y . O d­
dzia ł kału sko -do liń sk i u rządził ro z lo so w an ie  m ię ­
dzy sw ych członków  n as io n  i n a rz ę d z i ro ln iczych  
a  w ładza  sk a rb o w a  d o p a trz y ła  się  w  lem  n ieo - 
p łaco n em  sk a rb o w i „przedsiębiorstw ie** zn a m io n  
w ystępku  sk a rb o w eg o  i w y toczy ła oddziałow i 
śledztw o  k a rn o  sk a rb o w e , k tó re  ja k k o lw ie k  za  
in te rw e n cy ą  kom ite tu  to w a rz y s tw a  zo s ta ło  n a ­
stępn ie  zan iech an e , to  je d n a k  oddzia ł k a łu sk o - 
do liński m u J a ł  zap łac ić  k a rę  p o rząd k o w ą 100 
k o r o n !

W  sp raw ie  ta k  zw anej dzikiej p arce laey i 
w iększych m a ją tk ó w  ziem sk .ch , ja k a  w  o s ta tn ic h  
czasach  p rzy b ra ła  u n as  szerok ie  ro zm iary , zw o ­
ła ł k o m ite t T o w arzy stw a  w  czerw cu  r. z. ank ie  
tę, k tó ra  o b ra d o w a ła  d w a dni a n ad to  p o p ie ra ł 
kom itet żyw o zaw iązan ie  się  T o w arzy s tw a  o c h ro ­
ny ziem i.

J a k  b a rd z o  kom itet T o w arzy stw a  ro zw in ą ł 
w ydaw nic tw o  Rolnika  pod  re d a k cy ą  d ra  J a n a  
Ę a y g e rta , nie p o trzeb u jem y  tu  podnosić . C złonko­
w ie T o w arzy s tw a  n iew ątp liw ie  m uszą  by ć  z tego 
ty tu łu  za ró w n o  kom itetow i, ja k  i w ielce uzdol­
n ionem u i pełnem u p rac o w ito śc i reu a k to ro w i tego  
tygodn ika  n iepom iern ie  w dzięczni. N ad to  obok 
Rolnica  od  k w ie tn ia  r. z. w ydaw ano  w ielce p o ­
żyteczną Gazetę mleczarską. S u bw encyonow ano  
ta k ż e  Syluian i Bartnika  po stęp o w eg o , a  n ad to  
w ydano  k ilka p o p u la rn y ch  dziełek w  języku  po l­
sk im  i rusk im .

Gal. Towarzystwo gospodarskie.
i .

K om itet gal to w arz y stw a  g o sp o d a1 sk iego , 
k tó reg o  p rezesem  je s t  poseł dr. W łodzim ierz  
K o z ł o w s k i ,  p rzy g o to w a ł n a  w alne z g ro m a ­
dzenie, naznaczone  n a  8 i 4 bm. ob szern e  s p r a ­
w ozdanie, bo  obejm u jące  przeszło  150 stro n ic  d u ­
żego fo rm atu  ćw iartkow ego .

W  części p ie rw szej sp ra w o z d a n ia  om ów ioną 
jest d z ia ła ln o ść  za rząd u  T o w arzy s tw a  n a  polu 
ekonom icznej po lityki k ra ju , czynności w za k res ie  
p o p arc ia  nauk i ro ln iczej i rozw oju  p rak tycznego  
ro ln ic tw a, dalej czynności w  rozw oju  o g rodn ic tw a 
i sad o w n ic tw a , w dziale hodow li in w en ta rzy , 
czynności b iu ra  sta ty stycznego , jako też w dziale 
h and low ym  i om ów ione są  sp raw y  ad m in is tra -  
cy jn o -o rg an izacy jn e  i rep rezen tacy a  n a  zew n ątrz  
P orów naw cza, tab e la  uzyskanych  subw encyj n a  
la ta  1903, 1904 i 1905, z k tó re j w ynika, że w  o- 
s ta tn ich  dw u la tach  urosły  subw eneye państw ow e 
z 147.866 k. n a  39U.000 k. (n iem al w tró jn asó b ) 
a  k ra jo w e  z 93.116 k. n a  136.716 k., ja k o  też  i 
rozliczne w ykazy  obór za io d o w y cb , ch lew ni, | 
ow czarn i, ogierow , odbytych w y staw  bydła itd . i 
z am y k a ją  część p ierw szą sp raw o zd an ia .

Część d ru g a  sp raw o zd a n ia  kom ite tu  gal. j  

Tow . gospodarsk iego  za w iera  sp ra w o z d a n ia  z w a ­
żn iejszych  czynności poszczególnych 26 oddziałów ; 
część trzec ia  sp is członków , k tó ry ch  je s t  2613 
i w reszc ie  zam knięcie rach u n k ó w  za  r. 1904 
i budżet n a  r. 1905.

S tre śc ić  w ariyku le  dz ienn ikarsk im  tak  w y­
czerpu jącego  sp raw o zd an ia  nie sposób. Ci, k tó rzy  
żyw iej za jm u ją  się tą  n a jpow ażn ie jszą  obok Tow. 
k redy tow ego  ziem skiego, z iem iań sk ą  in sty tucyą , 
nie p o ża łu ją  zapew ne cżasu , aby sp raw o zd an ie  
kom ite tu  dok ładn iej p rzeg lądnąć , zw łaszcza, że 
da je  ono za raze m  pogląd n a  rozw ój w naszym  
k ra ju  tak  ro ln ic tw a , ja k  i chow u  bydła.

O m aw ia ją c  d z ia ła ln o ść  k o m ite tu  gal. to w a ­
rzy s tw a  gosp o d arsk ieg o  n a  polu ekonom icznej 
polityki k ra ju , zazn acza  sp raw o zd a n ie  n a  nac-zel- 
nem  m iejscu  ra d o ść  z pow odu ściśle jszego  z je­
dn o czen ia  się g a l. tow arz . gospodarsk iego , k r a ­
kow skiego  to w a rz  rolniczego i Kółek lo ln iczych  
przez u tw o rzen ie  „C en tra lnego  w ydzia łu  s to w a­
rzyszeń  ro ln iczych  “ , k tó re  w y stęp u jąc  w in te re ­
sa ch  ro ln iczy ch  k ra ju , skłoni u iew ątp liw ie w ładze 
cen tra ln e  do szybszego i życzliw szego z a ła tw ia ­
n ia w  tej dziedzin ie postu la t 5w k ra ju . Inż w ro ­
ku 1904 ce n tia in s ' w ydział sto w arzy szeń  ro ln i-

Tow. kredytowe ziemskie.
L t7Óy- 28 lutego.

C zterdz ieste  d rug ie ogólne zg ro m ad zen ie  
tow . kredy tow ego  ziem sk .ego  z a g a ił  dziś p rezes 
rad y  nadzorcze j p. S tan is ław  B rykczyuski, p rze d ­
s ta w ia ją c  zeb ran y m  65 delega tom  k o m isarza  
rządow ego  w  osob ie  rad c y  d w o ru  dw . W łodzi­
m ie rza  h r. Ł osia . N astępn ie  pośw ięcił g o rące  
w spom nien ie p ośm iertne  zmai łym  w  c iąg u  roku 
członkom ; są  t o : Jó z e f  P ru s  Jao łonow sk i, delega t 
od r. 1868, a  o s ta tn iem i czasy  cz łonek  rad y  
nadzo rcze j, S ta n is ław  K o m o rn ick i (pow . kału sk i), 
Ad Z ię tarsk i (liski), B.5 S k ibn iew sk i (m ościski), 
H. br. Czecz (b ialsk i), W ło d . S icm ig inow ski (za- 
leszczycki), G ust. S tra w iń sk i (za leszczycki). Z g ro ­
m adzeni uczcili p a m ię ć  zm arły ch  p rzez  pow sta­
nie. N astęp n ie  p rze d s taw ił p rezes p o k ró tce  s ta n  
ogólny insty tucy i: że s ta n  ten  je s t  kw itnącym , 
zaw dzięczać  to  należy  gorliw ej i um ie ję tnej p rac y  
dyrekcy i, za  co je j w y rażo n o  uznanie .

Z kolei p rzy stąp io n o  do  w y b o ru  p rzew o ­
dn iczącego  zg ro m ad zen ia  i jego zastępcy . P rz e ­
w odn iczącym  o b ran y  zo s ta ł ja k  w  ro k u  ubiegłym  
p. A ugust G o ra y sk i, z a s tę p c ą  p. Jó zef M ęciński.

P rzystąp iono  <io punk tu  trzec iego  p o rząd k u  
dziennego i p rzy ję to  do w iadom ości p ro tokó ł 
zesz ło rocznego  ogólnego zg ro m ad zen ia , a  dalej 
sp raw o zd an ie  ra d v  nadzorcze j o u zu p e łn ia jący ch  
w y b o rach  delegatów  i ich  zastępców .

S p ra w o z d aw c a  kom isy! rew izy jnej p. J a n  
br. K onopka, p rz e d s ta w i' zg rom adzonym  sp ra w o ­
zd an ie  d la  zb a d an ia  czynności i sp raw d zen ia  
zam knięć ra c h u n  kow ych  d y rekcy i tow arzystw a 
za  rok  ubiegły.

W m yśl pow yższych  uchw ał, d y rek c y a  w y­
p ra c o w a ła  i p rzed ło ży ła  kom isyi rew izy jne j p ro ­
je k t  e ta tu , tu d z ież  p ro jek t p rag m a ty k i s łu ż b o w ej. 
O p e ra t te n  był przedm iotem  w y czerp u jące j dy ­
s k u s j i  n a  w spó lnych  p o sied zen iach  kom isy i r e ­
w izy jn e j i dy rekcy i, a  kom isya  rew izy jn a  u z n a w ­
szy, że p ro je k t e ta tu  je s t  n a  rac y o n a ln y c h  pod­
s ta w a c h  o p arty , a  p ra g m a ty k a  s łu żb o w a zn ak o ­
m icie i p ra k ty c z n ie  o p raco w an ą , p o s ta n o w iła  za 
leoić zg ro m ad zen iu  u chw alen ie  tego p rzed ło żen ia , 
zgodnie z w n io sk am i, k tó re  D y re k cy a  osobnem  
sp ra w o z d a n ie m  zg rom adzen iu  przed łoży ła . F u n ­
d u sz  em ery ta ln y  z końcem  ro k u  1904 w ynosił 
404 .200  k. w 4°/„ 56-le tn ich  lis tac h  zastaw nych , 
tudz ież  w gotów ce, u lokow anej n a  k siążeczk ę  
gal. K asy O szczędności 139 k. 43 h. W płacone 
p rzez  u rzę d n ik ó w  w  c iąg u  roku  1904 w k ładk i 
w y n o szą  3.950 k. 59 h. i s ta n o w ią  m in im alną  
kw o tę , ja k a b y  w edle §. 2 s ta tu tu  em ery ta ln eg o  
m u sia ła  być p rze lan ą  do funduszu  em ery ta lnego  
z zysków  r. 1904. 'id y  je d n ak  em ery tu ry  i pen - 
sy e  w dow ie, w y p łaco n e  w ro k u  1904, w ynoszą 
38.705 k. 49 h , za ś  dochód  w łasn y  funduszu  
em ery ta ln eg o  n ie w y s ta rc z a  d o tą d  n a  ich  po k ry ­
cie, w n o si k o m isy a  w  p o rozum ien iu  z d y rek c y ą , 
aż eb y  ce lem  p rzy sp ie szen ia  w zro stu  funduszu  
em ery ta ln eg o , p rze lać  z zysków  r. 1904 tegoż 
funduszu  k w o tę  40.000 koron .

S p ra w o z d aw c a  b r  K onopka p rzed ło ży ł w 
Końcu w niosk i ko .n isy i rew iz y jn e j, m ian o w ic ie  :

I .  B ilan s  za ro k  1904 za tw ie rd z a  się.
I I .  Z a  a d m in is tra cy ę  m a ją tk u  T o w arzy s tw a  

w  c z as ie  od 1 s ty czn ia  do k o ń ca  g ru d n ia  1904 
udziela  się  D yrekcy i ab so lu to ry u m .

I I I .  Z a  o d p o w ied n ią  a d m in is tra c y ę  fu n d u ­
szu  rezerw ow ego  i w łaściw e za rz ą d z a n ie  s p ra w a ­
m i T o w arzy stw a , w y raża  O gólne Z g ro m ad zen ie  
D yrekcyi uznanie.

IV . Z czynnej zw yżk- r. 1904 pow sta łej 
z zysku  w sum ie l u 4.806 k. 79 h., z d o datk iem  
o p ła t na fundusz rezerw o w y  od n o w y ch  poży­
czek  30.U21 k., w ynoszące j za tem  184.827 k. 
79 U., p rze zn ac za  s .ę :  a) do funduszu  m ożliw ych 
s tr a t  40.000 k., b) do  funduszu em ery ta ln eg o
40.000 k., c) do funduszu  rezerw ow ego  104.827 k 
79 !>., su m a  184.827 k. 79 h.

• V. Na rem u n e ra cy e  u rzęd n ik ó w  i w sp arc ia  
d la  u rzęd n ik ó w  i sług  T o w arzy stw a  k redy tow ego  
ziem skiego p rz e z n a c z a  się  dyrekcy i lun d u sz  dy ­
spozy cy jn y  n a  rok  1905 w kw ocie 10.000 koron .

VI. O gólne zg ro m ad zen ie  delega tów  po leca  
dv rekcy i, by z a s ta n o w iła  się  n ad  tem , czy  nie 
byłoby w sk azan e  w prow adzić  pew ne zm ian y  w

I reg u la m in ie  do sz a c o w a n ia  h ipo tek , a  p rzed e- 
w szystk iem  w  §. 12 u s tę p  trzec i obecn ie  obo­
w iązu jąceg o  reg u lam in u .

W  dyskusy i szczegółow ej z a b ra ł g łos p re ­
zes dyrekcy i, d r. W ład y sław  K ra m sk :, k tó ry  
p rz e d s ta w ił d o d a tk o w e o b ja śn ie n ia  do  sp raw o  ■ 
z d a n ia  d y rek c y i, k tó re  było s treszczo n e  w  n r. 40 
Gaz. Nar. D i. K ra iń s k i  w y raz ił g łę b o k i ża l po  
s tra c ie  zm arły ch  członków  in sty tucy i, o ra z  p o d a ł 
do  w iadom ości ze b ran y ch , że  n a  d o konać  się  
m a ją c y  w ybór cz ło n k a  ra d y  n ad zo rcze j zg łosili 
k a n d y d a tu ry  pp. A dam  O b erty ń sk i, d r. Jó z e f  
W e rn ick i i Z d z is ław  Y u n g a . D r. K ra iń sk i z w ró ­
cił u w ag ę  m iędzy  innem i n a  sp ra w ę  p arce laey i. 
P ro s ił m ian o w ic ie , by ta k sa to ro w ie  w  zachodniej 
części k ra ju  n ie  w yśrubow yw ali ceny  zby t w y­
soko. C ena  je s t  m ie jscam i bard zo  z n a c z n ą , a le  
T o w a rz y s tw o  m usi b ra ć  n a  u w agę cenę  p r z e ­
c ię tn ą . ta k ą , ja k a  je s t  p rz y ję tą  w  ca ły m  k ra ju . 
W sp ra w ie  p rzy m u so w eg o  śc ią g a n ia  za leg ło ści, 
p o w ied z ia ł m ów ca , że u  n a s  zak o rzen ił s ię  zw y­
czaj t. zw . „ p ry n u k i" . G dy to w arz y s tw o  n a d ­
sy ła  częs to  p rzy p o m n ien ia , in te re so w a n y  sp ła c a  
za leg ło śc i. L ep szą  je s t  je d n a k  ta  „ p ry n u k a "  i 
p łacen ie , n iż  dop ro w ad zen ie  do  se k w e s tru  ; je s t to  
sp o só b  n a jtań szy .

D r. K ra iń sk i zw rócił uw agę , że popyt za  
lis tam i to w arz y stw a  je s t b a rd z o  w ielki. K ra j  
m ógłby zaaD sorbow aó w ięcej lis tów , an iże li je s t  
w  ob iegu . T o w arzy stw o  p ra g n ie  za trzy m a ć  ta rg  
k ra jo w y  d la  lis tów . Zaległości ra ta ln e  co ra z  m n ie j­
sze. D y rek cy a  poczyn iła  d łużn ikom  d o tk n ię ty m  
k lęskam i e lem e n ta rn e m i o pusty  odse tek  zw łoki. 
W  sp raw ie  4 proc. listów  to w arz y s tw a  n a  3 i pół 
p roc. za leca  dr. K ra ińsk i o s tro ż n o ś ć  i tie rp liw o ść . 
P o ra  n a  to  bęazie po w ojn ie , a  je s t  n ad ze ja , że 
w  nied ługim  czasie  za w a rty m  będzie pokój n a  
dalek im  W scboazic . L ikw idacya p o w o jen n a  po ­
trw a  ro k , P o  ro k i’ s to p a  p ro ce n to w a w  E u ro p ie  
s ię  zniży. P a ń s tw a  zn iżą  p ro cen ty  4 p roc. u a  
3 i pół p roc . W tedy i d y rek c y a  bęazi.e m ogła 
pó jść  za  tym  p rzyk ładem . Is tn ie ją  3 ka ieg o ry e  
re z e rw  : fundusz  e m ery ta ln y , n a  n iep rzew idz iane  
s tra ty  i g łów ny  fundusz reze rw o w y . F u n d u sz  r e ­
ze rw ow y  w ynosi 5 i pół m ilionów  k o ro n  i je s t 
u lokow any  w  rea ln o śc i to w a rz y s tw a  (oko ło  m i­
liona k o r.), w  pap ierach  b an k u  au s tro -w ęg ie rsk ie - 
go  (ty leżj i w 1 s ta c ł- tow . k red . ziem skiego  oko ­
ło  3 m iliony. P rzem ó w ien ie  p rez esa  dr. K ra- 
ińskiego n ag rodzono  hucznym i ok laskam i.

W  dyskusy , z a b ie ra li g ło s : d r. K a z . S zcza- 
niecki (z pow . gorlick iego). Mówił on, że to w a­
rzystw o  za  nizko ocen ia  w a r to ść  ziem i i d la tego  
m ów ca złożył u rzą d  d e tak sa to ra  C ena ziem i 
cb ecu ie  b a rd z o  po stąp iła . Z a  k aw a łek  ziem i, za  
k tó ry  p łacono  daw nie j 100 zł., d a ją  obecnie 
500 zł. P ro s ił w ięc, aby  tow ai zysłw o ocen ia ło  
ziem ię w ed ług  obecnej je j w artośc i,

Innego  zd a n ia  b y ł p. W łodzim ierz  G n ie ­
wosz, k tó ry  tw ierdz ił, że d e tak sa to ro w ie  to w a­
rzy s tw a  o cen ia ją  z iem ię z a  w ysoko. N ależy d z ia ­
ła ć  b a rd zo  o strożn ie  i p rzezo rn ie  i m ieć w zgląd 
n ie ty lko  n a  w arto ść , a le  i ren to w n o ść  g run tu . 
M ówca je s t p rzeciw ny  p arce laey i w iększych  po­
siadłości. Dr. S t R u d ro f  w y ty k a ł w ad liw ości re ­
gu lam inu  szacu n k o w eg o , k tó ry  je s t ju ż  p rze ­
sta rza ły .

P re ze s  tow . gospodarczego  dr. W . K ozłow ­
ski o m aw ia ł sp ra w ę  parce laey i. J e s t o n a  fak tem , 
z k tó rego  w  d an y c h  sto su n k ach  należy  się cie 
szyć. P a ie e la c y a  a to li pow inna  być p ro w a d zo n ą  
ro z tro p n ie . T rz e b a  un ikać, ab y  o n a  o d b y w aia  się 
bez uszczerbku  d la  w arto śc i ziem i. P o trzebnem  
,,est dzia łan ie  w edług pew nego obm yślanego  p la ­
nu. D yrekcya po w in n a  d o k ła d ać  s ta ra ń , ab y  jej 
p rzed staw ic ie le  bada li s tosunk i n a  m iejscu . N ale­
ży un ikać , by n ie p arce lo w an o  ca łych  m ajątków , 
lecz pew ne ty lko  części. P rzedew szystk iem  po ­
w inniśm y w szelkich  m ożliw ych  d o k ład ać  s ta ra ń , 
ab y  zach o w y w an o  dw ory , te  w aro w n ie  z iem iań - 
stw u  naszego. T o w arzy stw o  n iechaj udzie la  rad y  
tym , k ió rzy  s ą  zm uszen i d o b ra  sw e parcelow ać , 
sp ieszy z u lgą i pom ocą, ab *  sp rze d aw an o  ty lko 
części dób r, a  zach o w y w an o  dw ory .

M ów ca w ystępu je  w  w ym ow nych słow ach  
p rzec iw  spekulacy i, fry m arezen iu  o jcow izną , p rze­
ciw  c iąg łym  zm ian o m  w ła śc ic ie li: tym , k tórzy
try m a rc z ą  z iem ią , n a leży  n ie u ła tw iać , a le  u tru ­
d n iać  k r e d y t ; fry m a rk a  n a ru sz a  p o d staw y  naszego  
by tu  naro d o w eg o .

Is tn ia ły  daw nie j p ra w a  n ie ro zsąd n e , k tó re  
za b ran ia ły  sz lachcicow i u trzy m y w an ia  się  z łokcia 
i m iar* , Dziś pow inno  być d la  z iem ian in a  p r a ­
w idłem , iż należy  su ro w o  p ię tn o w ać tych  z po­
m iędzy sw oich , k tó rzy  p rze rz u ca ją  ziem ię z ręk i 
do  ręki i p rzez  sp ek u lacy ę  o bn iża ją  je j w arto ść , 
lu b ,w p ro s t j ą  n iszczą. Tow . k redy tow e ziem skie 
w*elce przysłużyłoby się  k ra jo w i, gdyby postępy- 
w an iem  sw em  p rzy czy n ia ło  się do  p a ra liżo w a n ia  
zg u b n e j dzia ła lnośc i sD ekulantów . Co do ceny 
ziem i należy  b ra ć  w zgląd za ró w n o  n a  je j w a r­
to ść , ja k  i p roduk tyw uość.

M ów ca n ie  w daje się w p ro ro c tw a  ek o n o ­
m iczne. Szczególniej w obecnych , n ie  pew nych  
cz a sa c h  p ro ro c tw a  są  niebezpieczne. Może cen a  
ziem i d a  się  u trzym ać, a  m oże  spadn ie . T o  a to li 
od n as  w  pierw szym  rzędzie zależy, od  n asze j 
p raco w ito śc i i zb io row ego  d z ia ła n ia . O rgan izu jąc  
się, w iele m ożem y dobrego  zdz ia łać  d la  p o d n ie ­
s ie n ia  w a rto śc i g leby .

W sp o m in a jąc  o w iedeńsk ich  in sty tu cy ach , 
zaznaczy ł d r . K ozłow ski, że tych  należy  un ikać. 
O ne d b a ją  ty lko , by za w sze lk ą  ceuę o d eb ra ć  
sw ój k ap ita ł. In n e  je s t zad an ie  n asze j in s ty tu c y i; 
on a  n iem a być k ra m a rz e m , a le  w in n a  tw o rzy ć  
n o rm a ln e  egzystencve w  k ra ju . W  d z ia ła ln o śc i 
sw ej pow inno  to w arzy stw o  postępyw ać zaw sze 
ostro żm e i og lędn ie, u w zg lęd n iać  m iejscow e w a­
ru n k i itd. M ów ca cieszy s ię , że um ilk łj ska rg i 
n t sekw ester. P ożądanem  by było, aby to  się 
działo  ja k  na jd łuże j. D zia ła lność  se k w e stra to ró w  
po w in n a  d y rek c y a  p o d d aw ać  kon tro li. W  końcu  
w yraził m ów ca szczegó ln ie jsze u zn an ie  insty tucy i, 
iż w razie po trzeb y , np  k lęsk  e lem en ta rn y ch ,
ch ę tn ie  spieszy s to w arzy szo n y m  z Łom ocą. (H u­
czne ok lask i).

P . K rzy sz to f A b ra h am o w icz  (z B ukow iny) 
p rosił, ab y  to w arz y stw o  nie w ysviało  n a  B uko­
w inę d e ta k sa to ró w  z G a lic y i; ci bow iem  n ie zn a ­
ją  m iejscow ych stosunków .

P. S tefan  M oysa zaznaczy ł, że k red y t n a ­
szej in sty tu cy i je s t n ie ty lko  w  k ra ju , a le  i w 
całej m onarch ii n a jtań szy  ze w szystk ich . D o ra ­
d z a ł d y rek cy i p rzezo rność, o stro żn o ść  i sk ru n u - 
la tn o ść  p rz y  udzie lan iu  pożyczek.

P o  p rzem ów ien iu  p rezesa  K ra iń sk iego  i
sp raw o zd aw cy  b r. K onopki zg rom adzen ie  przy­
ję ło  sp raw o zd a d n ie  kom isyi rew izyjnej o d y rek cy i 
do  w iadom ości i uchw aliło  jednog łośn ie  wyżej 
p rzy toczone w nioski. O godz. 2 p rzew odn iczący  
zam k n ą ł posiedzenie. Dzis w ieczo rem  odbędzie 
się zeb ran ie  poufne, a n a s tę p n ie  ja w n e  w e środę  
o godł. 10 z ra n a .

3(roitika.
Lwów dnia 28 Lutego 1905.

K a i e n d a n r k ,
We środę 1 ma<-ca A loina B. — 

fyja M. Kai. słow. Budzisława.
Wschód słońca 0-51, zachód 5-30.

Gr. k r,. Pam-

W e czw artek 2 m arca »ymplicyusza. — (łr. kat. 
F teodora M. — Kai. słow. Radosław a.

W schód słońca 6 49, zachód 5‘98.
W piątek  3 m arca Kunegundy K — Gr kat. 

Lw a pap. rym . — Kai. słow. BI „żeja.
Wschód słońca 6-47, zachód 5'40.

— Ze sfer notaryalnych. Kierowuik minister­
stwa sprawiedliwości przeniósł no»aryuszy: B en ja­
m ina M aksym iliana Reinera z Mielnicy do Szczerca, 
Jędrzeja Paw lisza z Rożuiatowa do Dobromila, Ja -  
kóna Bilewicza z Dynowa do Mielnicy, a zamiano­
w ał notaryuszami sekretarza sądu w Haliczu S tani­
sława Łuezakowskiego dla Rożniatowa i kandydata 
notaryalnego we Lwowie S tanisław a P iska do 
Sieniawy.

— Przeniesienia i mianowania w sądach
K ierow nik m inisterstwa sprawiedliwości przeniósł se­
kretarzy sądowych: Aleksandra Miskyego ze Złoczo­
wa do Lwowa, S tanisław a Malyego z Borszczowa ao 
Złoczowa, Józefa Sterzyńskiego z Tarnopola do 
Lwowa, dra Henryka Reiningera z Sadagóry do 
Czerniowiec, dra W ładysław a Rubinsteina z Kozo- 
wej i dra Józefa Laszkiewicza z Bursztyna obu do 
Lwowa, Jan a  Smółskiego z Mielnicy do Tarnępola, 
Ferdynanda Syrzistiego z Radowiec, do Czerniowiec, 
Bronisław a Rada z Monasterzysk do Borszczowa : 
dalej zamianował sędziami powiatowymi: sekretarza 
sądowego dre Kornela Georglana z Czerniowiec dla 
Storożyńca i adjunktów sądowych Bolesława Huczyń- 
skiego z Komarna dla Pruchnika, Gedymina Lisi- 
nieckiego z Sadagóry dia Wzszkowiec; wreszcie za ­
mianował sekretarzam i: sędziego powiatowego dra
Bronisława Kroisla w Pruchniku dla Lwowa i ad­
junktów  W łodzimierza Recka z Bóbrki dla Mielnicy, 
S tanisław a Dańca z B nkow .ka dla Bursztyna, "Wi­
tolda Szulakiew icza z Podwołoczysk dla Halioza, 
Erazm a Semkowicza z Tarnopola dla Yonasterzysk, 
S tanisław a Chmielewskiego z Turki dla Kosowa, 
Józefa B artoska z W aszkowiec dla Sadagóry, Ema­
nuela W am ickiego z Seretu dła Radowiec i dra 
Ageuora F rendla z okręgu lwowskiego wyższego są­
du kraj. dla Czerniowiec

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamianował' 
auskultantem , praktykanta S tanisław a Adamskiego.

— Docenci prywatni. Minister oświaty dr. 
H artl wydał do wszystkich rektorów uniwersytetów 
okólnik, w Którym zwraca uwagę, że dozwolonem 
jest używanie tylko ty tu łu  docenta prywatnego, za- 
kazanem zaś jest używanie ty tn łu : docent uniwer­
sytetu.

Kruniktt lwowska.
4- Wybory do rady miejskiej. Od wczesnego 

rana ruch w mieście, zwłaszcza zaś w okolicy rynku, 
ogromnie ożywiony. Fizyognomia Lwowa inna dziś, 
niż każdego zwykłego dnia, taka sama jednak, jak  
podczas wszelkich wyborów. W ięc mury pooblepiana 
afiszami rozmaitej barwy i rozmaitej wielkości, po 
ulicach uwijają się ekspresi z odezwami i listami 
wyborczemi i wpychają je  przechodniom, po rogach 
zaś stoją obdarte andrusy z oibrzymiemi tablicami, 
na których poumieszczano krótkie ddezwy, wydruko­
wane potwornej wielkości czcionkami. Kom itet han- 
dlowo-przemysłowy, który w tym roku bardzo żywo 
krząta się koło wylorów, agituje dziś nadto olbrzy­
mim wozem do pizewozu mebli, który z powagą, 
wolno toczy się po rnchliwych ulicach Lwowa, bijąc 
w oczy olbrzymią białą płachtą i napisem na niej : 
Głosujcie tylko na listę handlowo-przemysłową.

W  rynku ruch oczywiście największy, zwłaszcza 
że odbywa się tam  i dziś zwyczajny targ. Ratusz 
cały ze wszystkich stron oblepiony odezwami wszyst­
kich komitetów, po obu stronach wejścia do gmachu 
utworzyli szpaler pachołkowie z tablicam i i listam i.

List tych pojawiła się dziś rncic niezliczona, 
wiele z nich anonimowych, lub co najwyżej podpisa­
nych przez jakieś nieokreślone bliżej komitety „uie- 
zawisle**, „postępowo-demokratyczne**, „drobnych ku­
pców i przemysłowców* itd. itd. Przeważna część 
tych list jest jednak tylko drugiem wydaniem listy 
komitetu miejskiego; wogóle komitet miejski rozwi­
nął w tym roku szaloną agitacye i stosnje mnóstwo 
sposobów i sposobików. Krążą też wśród wyborców 
dwie listy ruskie, z których jedna wydrukowana w 
polskim języku. Ogromna rozmaitość Fanuje też 
wśród odezw, porozlepianych na murach miasta i na 
ratuszu. L ista proskrybowanych, których należy „bez 
litości“ Kreślić, zwiększyła się dość znacznie, a na­
leżą tam prócz p. Ohlego, prof. dr Ciesielski, inż. 
Rawski, dr. T. Gerstman, M ikuliński i S chufira . 
Natom iast bardzo energicznie wzywa jakiś komitet 
wyborców, by głosowali na p. Gorgosza. Odezwa ta 
brzmi: „Obywatelu s tó j! Zanim pójdziesz głosować, 
popatrz, czy masz na liście nazwisko p. Gorgosza!" 
R jhabilituje się też p. Ohly osobnymi afiszami, za­
pewniając, że z „hyenam i wyborczemi* nie ma nic 
wspólnego. Wśród „Zjednoczonej opozycyi" coś się 
popsuło. Pojawiły się dziś mianowicie dwie odezwy, 
jedna wyborców III dzielnicy, którzy występują prze­
ciw liście „opozycyi* z tego powodu, że komitet jej 
zignorował żądania mieszkańców tej dzielnicy, diuga, 
zwrócona do urzędników, i wzywająca ich, by z po­
wodu, że na liście ..zjednoczonej opozycyi* nie po­
mieszczono odpowiednęj ilości urzędników, na listę 
tę głosów nie oddawali.

Porządek rano do g. 10 nie został zakłócony, 
czy jednak później nie przyjdzie dc jakiej awantury, 
trudno przewidzieć, w każdym ■ razie nastrój tam 
bardzo groźny, wielka zaś ilość zawodowych „ńyen* 
wyborczych, przeważnie żydów, która się po rynku, 
po szynkach i rozmaitych spelunkach uwija, zwiększa 
niebezpieczeństwo.

W  ratuszu również wre. R uch koncentruje się 
na pierwszem piętrze, bo wszystkie sale wyborcze 
tnm pomieszczono. I  tu  uderza od razu, na pierwszy 
rzut oka, mnóstwo „byen", głosujących bez żenady 
w kiiKu salach po kolei. W jednej z sal prof. dr. 
Dziwiński przyłapał młodego iy d k e  na cygaństwie 
i napędził go, nie pozwoliwszy oddać głosu. Zydek 
ten m iał w ręku listę miejską. Wypadków taKicli 
i podobnych byłoby niewątpliwie znacznie więce,, 
gdyby konnsye wyborcze chciały i mogły lepiej 
przypatrywać się osobom głosująoym.

W sali VI aresztowano przedpołuuniem dwa 
indywidua, które cnciały oddać głos na listę 
miejską, głosując na nieprawnie nabyte legityir.ac.ye.

Liczba głosujących w tym roku niebywale w j- 
so»a. Dc godz. 1 pop. oddano w sali I 670 głosów, 
w sali II  647, w sali I I I  650, w sali IV 623, w 
sali V 767 a w I I  617. Razem tedy głosowało 
3974. a gdy się uwzględni, że w dwóch salach, 
I I I  i IV, nie było należytej ewideneyi, wsKuteh cze­
go cyfra podana jest niedokładną, ale raczej niższą, 
niż wyższą, śmiało można twierdzić, że głosowało 
z gorą 4000 wyborców. Przy wyborach do rady 
przed trzem a laty, głosowało do tej godziny zaledwie 
2880 wyborców, różnica tedy ogromna. Swoją drogą 
zauważyć naieży, że właściwych wryborców i w  tym 
roku nie jest zbyt wielu. Zwłaszcza w sali I II  i IV 
głosiyą przeważnie „pełnomocnicy" i to pełnomocni­
cy bardzo podejrzanej wartości. W  salach tych prze­
wagę też ma lista miejska. N a ogół jednak niepo­
dobna nawet w przybliżeniu podać, która partya ma 
szanse zwycięstwa. To pewne tylko, że żadna lista 
nie przejdzie w całości, bo każda prawie z nich jest 
kreślona.

Popołudniu o g. 4 wyłapało grono członków 
komitetu opozycyjnego w sali szkoły im. Mickiewi­
cza „ludzi ** z komitetu miejskiego, którzy pod kie 
runkiem je a n pgo z nauczycieli mieli z przygotowa- 
nemi przez komitet legitymacyaini pójść niepraw a
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glosować. Legitym acje te, w liczbie około 200, skon­
fiskowano.

R uch popołudniu jeszcze bardziej ożywiony, niż 
rano. Głosowanie odbywa się. też w uiektórych sa­
lach dość bezładnie. Głosuje mnóstwo „pknipoten- 
towu. Do godz. 5 oddano głosów prawie 6000.

+ -  Jutrzejszy bal prasy będzie kulminacyj­
nym punktem tegorocznego karnaw ału. Sale F ilhar­
monii przybierają już pod okiem niesUudzonego p. 
S tan isław a Jasieńskiego uroczysty wygląd. F irm a dr. 
Niecia (pasaż Mikolascha) dostarczyła zupełnie bez­
interesownie masę przepysznych dywanów; czyn ten 
zasługuje ua podniesienie w prasie. Komitet postarał 
sin, by sale i koiytarze, prowadzące do garderób i 
restauzacyj, były dostatecznie ogrzane. Niespodzianki 
kotylionowe oczekują już swego przeznaczenia, a są 
naprawdę bardzo piękne. Prócz wspomnianego daw­
niej walca, odegrane zostaną na balu prasy po raz 
pierw szy: mazur kapelmistrza Rolla „Górą p ra sa !“ 
i walce p. M aryi Padalewskiej p. t, „Divinia".

+  A fead. koło T . S. L. we Lwowie. Przed
trzema dniami odbyło się walne zgromadzenie akad. 
koła T. S. L., na któretn zarząd ustępujący przedło­
żył sprawozdanie z działalności w ubiegłym roku. 
Sprawozdanie przedstawia się bardzo aoaatnio. Licz­
ba członków wzrosła do 708; czytelń wiejskich po­
siada Koło 32, z czego 10 założono w ostatnim ro ­
ku. czytelń miejskich zań 3. Ogromnie żywym był 
ruch odczytowy w czytelniach, odczytów bowiem i 
pogadanek odbyło się w okresie sprawozdawczym 
208. Smutniej natomiast przedstawia się strona fi­
nansowa, rok bowiem zamknięto dość znacznym de­
ficytem. ’ Sprawozdanie przyjęto na zgromadzeniu do 
wiadomości, poczem wybrano nowy zarząd, na któ­
rego czele stanęła p. H elena W aydówna, słuch, 
liloz. jako przewodnicząca.

- +  Z towarzystwa historycznego Doroczne 
walne zgromadzenie tow. historycznego odbyło się 
wczoraj wieczorem pod przewodnictwem prof. d ia  L. 
Kubali Rozpoczęło się ono znakomitym wykładem 
prof. dra B r. Dembińskiego p. t. „Austrya, Rosya i 
Prusv z początkiem wielkiego sejmu . Po odczyta­
niu protokołu z poprzedniego walnego zgromadzenia 
i przyjęciu do siadom  'mi sprawozdań z czynności 
wydziału i kasowego, o konano wyborów. Przewo­
dniczącym wybrano prze aklam ację prof. T, W oj­
ciechowskiego, zastępcą p.of. dra L. Kubalę, skarb­
nikiem dra Wilh Rolnego, redaktorem Kwartalnika 
historycznego d j. Fryd. Papuego. W  końsu doko- 
nano wyboru członków wydziału, komisyi redakoyj- 
nej i kumisyi kontrolującej.

+ -  Lwowski oddział tow. „Rodziny" ua
wczorajszem dorocznem zgromadzeniu udzielił swemu 
zarządowi absohitoryum i w ybrał prezesem p. B. Mi- 
kulińskiego. zastępcą W. Sehillinga, sekretarzem W. 
Jaremowicza.

-I- Śmiertelne przejechanie. Hryńko T ara­
siuk, jadać wczoraj wozem naładowanym drzewem 
a niezahamowauym ulicą Gródecką najechał na 
7-letnia -Rózię Ćlmdziecównę, która dostawszy się 
pod koła wozu, zabitą została na miejscu. T arasiu­
ka aresztowano.

S a m o b ó js tw o . Tej nocy w domu przy ul. 
Jagiellońskiej 15 rzucił się z trzeciego pietra na k a­
mienny bruk dziedzińca Henryk Gottheb, adwokat 
Uczący lat 63. Śm ierć nastąpiła natychmiast. Powo­
dem samobójstwa był rozstrój nerwowy.

+ -  Zagubiony list pienL żny. Z W ieduia te­
legrafują: Dnia 28 stycznia „Um onbank" ..adał na
wiedeńskiej poczcie list rekomendowany do galic. 
Banku hipotecznego we Lwowie, a zawierający
10.000 rubli. List nie doszedł do Banku hipoteczne­
go i nie wiadomo, gdzie zginął.

Kronika krajowa.
S lu b  panny Maryi S telli E w eliuy , córki Mi- 

oliała i Maryi z lir. Kom orowskich lir. Kórnickich 
l panem W ilhelmem M attauschem, synem śp. F ra n -  
i.szka i Beatriczy ze Sladeków Mattauschów odbędzie 
się w Brodach 2 marca.

Delegatami ua walne zgto. ’ enie towarz. 
wzaj. ubezpieczeń w K rakowie wybrani -  »ali z o- 
kręgu przemyskiego pp : dr. W ładysław  Czajkowski, 
dr.  W ładysław  K raiński i dr. Dyonizy Pogłodowski; 
z okregn żółkiewskiego pp.: Zdzisław Obeityński,
Aleksander Raciborski i Tadeusz Starzeński; z okrę­
gu Samborskiego pp : Albin Rayski, W ładysław
Niedźwiecki i K aro l Jędrzejowicz; z okręgu wado­
wickiego pp.. Kazimierz Bzowski, dr. Jan  Zdun i 
Stefan lir. Bobrowski- z okręgu Samborskiego pp,: 
W ładysław  Głębocki, dr. W ładysław  Barbacki i 
Z y g m u n t  M ars; z okręgu brzeżańskiego pp.: K lein, 
h r Dzieduszycki, K azim ierz Traczewski i W ładysł. 
Jankowski.

Ktkolekcye dla kapłanów trzydniowe roz­
poczną Się w S tarejw si 20 marca tj. poniedziałek

drugiej niedzieli postu, wieczorem. Zgłoszenia 
przyjmuje 0. Stanisław  Lic T. J. rektor ko leg ium ^

Z tow. kółek rolniczych. Donoszą z Rze­
szowa: W  ubiegły wtorek odbyło sic tn zelżanie
powiatowe kółek rolniczych, Przybyło przeszło 100
delegatów z 28 kółek. Delegatami byli przeważnie 
włościanie Zebranie o l^ -o w a ło  w sali „Sokoła , 
pod przewodnictwem ks. Siary i p. Dąbskiego. 
Imieniem zarządu przedstawił p. Turowsk sprawo­
zdanie z czynności w r. ub. i sprawozdanie Kasowe: 
oba sprawozdania przyjęto do wiadomości. Nastąpił 
w ykłac dra Z . Gargaza: „O reformie ksiąg grunto­
wych" i inspektora kółek roln. p. J. W a su u g a  o dzia­
łalności kółek roln. w powiecie rzeszowskim, poczem 
uchwalono urządzić w marcu ponowne zebranie po­
wiatowe dla obrad na melioracyą gruntów i nad u- 
prawą łąk.

.Składnica pocztowa otwartą zostanie 1 
marca w Kotuzowie, do poczty w W iśn.owczyku.

Kronika pow szechna.
§ S p r a w a  h r  M o n tlg n o s o .  Z Floreucyi do­

noszą, że hr. Montignoso wytoczyła proces dworowi 
saskiem u o wydanie posagu.

•§ Sprawa księżny Koburskiej. N. Fr. Presse
donoai z Paryża, że lekarze francuscy bardzo skru­
pulatnie badali ks. Ludwikę K oburską co do jej u-
mysłowego stanu zdrowia i wyrazili przekonanie, że 
nie pojmują, jakim  sposobem lekarze niemieccy i 
austryaccy mogli ją uznać za obłąkaną i umieścił w 
Domu zdrowia. F ak t, że ks. Ludwika lubi dużo wy­
dawać pieniędzy i że lubi się stroić, nie dowodzi 
ji szcze choroby umysłowej, bo w takim razie trze- 
baby większość wszystkich kobiet zamknąć w szpi­
talu waryatów.

§ Zesłanie Memojćwskiego. Naprzód  do­
nosi z W arszawy pod d. 24 lutego. Onegdaj, jak  
wiadomo, odbyła się rewizya u Andrzeja Nieino- 
lewskiego, trwająca od g. 7 rano do 11, poczem 
zaprowadzouo p. Niemojewskiego do Nolkeua. Tam 
wywiązał się następujący d y sk u rs :

Nolken : Z polecenia g e n e ra ł-gubernato ra  po- 
ruczono mi zawiadomić pana, że pozwolono mu wy­
jechać na pewien czas z W arszawy do takiej gu- 
bernii w K rólestw ie Dolskiem, gdzie nie ogłoszona 
jeszcze „wzmocniona ochrana .

Niemojewski ; W ybieram Lublin.
Nolken: Celem uuiknieci. zbiegowiska na ko­

lei, musi pau dać- słowo honoru, że nie rozgłosi 
pan nic o tern przed wyjazdem.

N iem ojew ski; Słowa honoru dać nie mogę, bo 
jeśli sami odbywacie u mnie 4-godzinną rewizyę, 
.. mi nie wierzycie i honor mój dla was nie ma 
uacieuia, ale przyrzekam, że wyjadę bez hałasu

z W arszawy. Ale chciałbym  się z pauem o coś za­
łożyć.

Nolken : O co to chodzi.
N iem ojewski. Założę się z pauem, że za pół 

roku będziemy mieli konstytucyc.
Nolken : O takie rzeczy ja  się zakładać nie

mogę.
Na kolei Niemojewski zajął przedział, odpro­

wadzony przez żonę i kilku przyjaciół, w drugim  
przedziale siedziało kilku szpiclów, a gdy jeden 
spóźniony szpicel szukał wagonu, pani Niemojewska 
rzekła doń: Panie szpiclu, mój mąż siedzi w tym 
przedziale —  i w skazała mu odpowiednie miejsce.

Z tego widać kończy Naprzód — że mimo 
„wzmocnionej ochrany" stosunki bardzo złagodniały.

§ Stan zdrowia Gorkiego, jak dowiaduje się 
Berliner Tagbltt, znacznie sie pogorszył. Pomimo 
złożenia kaucyi 10.000 rubli, Trepów robi jeszcze 
trudności z wypuszczeniem Gorkiego na wolność.

Dziś jednak nadeszła wiadomość, że Gorkij 
już został z więzienia uwolniony. Nie wolno mu 
tylko wydalić się z Petersburga aż do ukończenia 
jego procesu Równocześnie z Gorkim m iał zostać 
wypuszczony na wolność docent Auneński.

§ Ucieczka morderców w ks Sergiusza? 
Londyński Central News donosi, że m ordercy w. 
ks. Sergiusza zdołali ujść z więzienia. Uwolniło ich 
kilku rewolucjonistów  przebranych za dozorców. 
W edług innych wersyj trzej przyjaciele uwięzionych 
przybyli w przebraniu jeneralskiem  z rozkazem na­
tychmiastowego wydania morderców, celem umieszcze­
nia ich w innem miejscu. W iadomość ta  wydaje - się 
być nieprawdopodobna.

§ P i- lu t  dożów w W enecyi odnawiają pospie­
sznie. Gruntownej restauracyi poddano w niektórych 
miejscach fundamenty. O d strony Piazetty wstawio­
no nową ścianę aż po sam dach; to samo uczyniono 
w sali „wielkiej rady“ . Dawniej restaurowano ten 
pałac nieumiejętnie, W jednem  miejscu podparto 
mur ogromnym słupem  drewnianym. Ten słup w r. 
1577 przepalił się. Otóż słupa uszkodzonego nie u- 
sunięto, lecz zbudowano łuk , który go podpierał. 
Teraźniejszy budowniczy Rupolo wzmocnił i odświe­
żył wszystkie główne ściany. Od strony bazyliki 
wzniesiono nowe podpory kam ienne, a okna ujęto w 
nowe ramy masywne. N a wielkim balkonie odrestau­
rowano kilka słupów. W ielkie okno, skąd w spania­
ły  widok na laguny i Sau G iorgio Maggiore, wzmo­
cniono klamrami bronzowemi. Najważniejsze roboty 
restauracyjna będą ukończone w ciągu 2 lat. N atu­
ralne, że architekci b ęd j musieli zawsze mieć bacz­
ne oko na pałac dożów, gdyż z biegiem czasu będą 
powstawały coraz to n We braki.

§ S p ra w a  biskupa L e  N o rd e z .  Ojciec św. oka­
zał się nadzwyczaj łaskawym względem biskupa z 
Dijon, mous. Le Nordez i pozwolił mu wyjątkowo 
przedstawić ministrowi wyznań i oświaty do zatwier­
dzenia nowego wikarynsza generalnego dyecezyi, w 
osobie kanonika Poiuselin, dziekana kapituły Saint 
Benigue. D. 25 bm. minister przedłożył prezydento- 
Loubetewi dotyczący dekret do podpisania. Nowa ta 
nominacya wywarła zarówno w Rzymie, jak  i P a­
ryżu jak najlepsze wrażenie. Sędziwy bowiem prałat 
cieszy się we wszystkich sferach wielką czcią i po­
ważaniem. Drugi wikaryusz generalny będzie miano­
wany tymi dniami, wśród podobnych okoliczności. 
Tak szczęśliwe załatwienie tej bardzo zawił<?| spra­
wy powitano w sferach wrogich Kościołowi z niema- 
łem zakłopotaniem. Najboleśniej odczuł ten fakt eks- 
m inister Combes, dla którego polityki mianowanie 
mon*. Poinseiina jest dotkliwą porażką.

§ Strajk kolejarzy we Włoszech a raczej 
jak  dotychczas przedwstępne krosi do tego strajku, 
nazwane obEtrukcyą nie znajdują — jak  z Rzymu 
donoszą — sympatyi ani w prasie, ani wśród pu­
bliczności. Kolejarze, chcąc sprawić trudności rządo- 
wi, stosują ściśle, według litery przepisu, regulamin 
kolejowy z r. 1842, obowiązujący dziś jeszcze, ale 
zawierający także przepisy, że czynią one ruch no 
woczesny wprost niemożliwym. Urzędnicy i personal 
kolejowy, zastosowująo ten regulamin, badają przed 
odejściem pociągu poszczególne przyrządy do opala­
nia lokomotyw i wskutek tego spaźniają odejście 
każdego pociągu. Zwrotnicy kolejowi nie pozwalają 
na przesuwanie wagonów na 20 minut przed nadej­
ściem pociągn. O każdein spóźnieniu pociągu doma­
gają się doniesienia przez osobny formularz, a nie 
przez sygnały dzwonkowe. Przy przesuwaniu wago­
nów ma być obecny zawsze jeden urzędnik, który 
idzie za wozem, względnie za lokomotywą, wskutek 
czego przesuwanie to odbywa się bardzo powoli. Z 
powodu stosowania tych przepisów regulam inu nastę­
puje ogromne spóźnienie pociągów, a w dalszem na­
stępstwie tego brak połączeń między pociągami. 0 -  
bawiają się też, że wskutek tego mogą nastąpić ka­
tastrofy kolejowe, jak  zderzenie się pociągów itp. Na 
kilku stacyaoh przyszło do bardzo gwałtownych scen 
i bójek między publicznością a pe sonalem kolejo­
wym. Onegdaj odbyło się w Rzymie zgromadzenie 
kolejarzy, na którein obradowano nad generalnym 
strajkiem kolejowym, któryby się rozpoczął dnia 5 
marca, jeśli rząd ignorować będzie obstrukeyę kole 
jarzy. Minister wojny polecił zwiększyć garnizony we 
wszystkich miastach. W Turynie, Medyoiauie i N ea­
polu zarządzono wszystkie środki bezpieczeństwa zo 
strony policyi i wojska, aby utrzym ać porządek. In ­
żynierowie, naczelnicy stacyj i wyżsi urzędnicy m u­
szą pod groźbą natychmiastowego aresztowania peł­
nie służbę rnchu, gdyż we Włoszech istnieje t. zw. 
prawo o zmobilizowaniu kolei żelaznej, które podda­
je  służbę kolejową pod sądy wojenne.

Ze stowarzyszeń.
Zjazd „Ogniwa11 związku tow arzystw  kształcą- 

oej się młodzieży polskiej odbędzie się we Lwowie 
w dniach 5, 6 i 7 marca.

Czytelnia im. Goldmana we Lwowie odwołała 
z powodu zgonu swego członka dr. G ottlieba zapo­
wiedziany na pierwsze dnie m arca wieczorek z tań ­
cami.

Nadzwyczajne zgromadzenie delegatów Związku 
pow. Kas d la choryeh w okręgu zakładu ubezpiecze­
nie robotników od wypadków dla Galicyi i Bukowiny 
we Lwowie odbędzie sie 26 m arca o 40 przed połu­
dniem (ul. Brajerowska I. 16).

R epertuar lwowskiego teatru m iejskiego.
We środę po raz I-szy „Anajum  duch wodny11 

operetka w 3 aktach Karola Millockera
Repertuar teatru krakowskiego

W  środę „W m ałym  dom u“ R ittnera .
W e czw artek „Uczta H erodyady" Kasprowicza.
W  piątek te a tr  zamknięty.
W sobotę prem iera „W ilhelm inka“ , komedya 

Wolfa.
W  niedzielę popołudniu „Kopciuszek11, wieczór 

„W ilhelm inka1*.
W e wtorek koncert Sarasatego i B erty  Gold- 

sebm idt.

X c a łe g o  k w in t a .
Hamburg 28 lutego. W  hali dla emigrantów 

przyszło wczoraj do krwawych bójek między emi­
grantam i rosyjskimi, a personalem służbowym. Wiele 
osób je st ranionych. Przyczyną bójki było prowoka­
cyjne postępowanie persoualu służbowego.

C h e rb o i i r g  28 lutego. Skrzynię, którą skradł 
m arynarz Goarin, znaleziono na dnie morza. Jak  się 
zdaje, dokumenty są nietknięte.

HtUU p o w ie t r z u .  Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we W iedniu i austryackicb  kolei 
państwowych. Dnia 27 lutego 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce 10T, Tarnopol — •—. Lwów —1-5. 
Skole + • — Przemyśl —■—. Jarosław  + 0  3. Tarnów

i — —. Nowy Zagórz+ 3 ’U. Kraków + 0 1  P rag a  + 2 1  
W iedeń+00. Semmering —20. Budapeszt + l -7 Ischl 
+0*1, R iva + 6  3, T ryest +5*2; Celsyusza.

Z izby sądowej.

Wykradanie listów amerykańskich.
K ra k ó w  2 8 ' lutego.

P rzed  try b u n ałem  przysięg łych  rozpoczęła 
się dzisiaj ro z p ra w a  przeciw  Ja n o w i L andfriedo- 
w i, o fieyałow i pocz tow em u w K ra k o w ie , o b w i­
n ionem u o w y k rad an ie  d o la ró w  z lis tów  am ery  
kańsk ich , przechodzących  przez k rak o w sk i urząd  
pocztow y.

Od pięciu la t podnosiły  się liczne sk a rg i na 
n ie d o rę ez an ie  lis tów  am ery k ań sk ich . Ś ledztw o w 
tej sp raw ie  poruczono  hficy a ło w i L andfriedo  .vi 
i ten  p o d ją ł kontro lę . T ym czasem  urzędn icy  
zauw aży li, że k o n tro la  L a n d tr ie d a  je s t dziw na. 
Z am ias t o 6 ra n o , p rzybyw ał do b iu ra  o 5 rano , 
sam  listy  z p rzedzia łek  w y jm ow ał i rozdzielał, 
p rzyczem  listy  am ery k ań sk ie  o d k ład a ł i n a  sw oje 
b iu rk o  p rzenosił, w ykonyw ał z n iem i p o d e jrzan e  
m an ip u lacy e , a  n ad to  w brew  in stru k cy i, sam 
o tw ie ra ł lis ty  zw ro tn e  o raz  o p atrzo n e  n ie d o k ła ­
dnym i ad re sam i. Zaczęto w ięc zw rac ać  uw agę na 
p o stęp o w an ie  L an d fried a  i zauw ażono , że on w 
w ychodku niszczy listy  am ery k ań sk ie , p o szu k u jąc  
w n ich  do larów .

Gdy n a b ra n o  dow odów , że L an d fried  w y­
k ra d a  lis ty  am ery k ań sk ie , d o k o n an o  przy nim  
rew izyi i zna leziono  k ilka  lis tów  am erykańsk ich  
w jego  b iu rk u  a  k ilka w  k ieszen iach  jego  p b ra - 
n ia . O bw iniony w  śledztw ie  zaprzeczył, by do­
puszczał się  ja k ich k o lw iek  n ad u ży ć  z lis tam i 
am ery k ań sk im i.

Akt o sk a rż en ia  dodaje, że L andfried  p ro  
w adził hu laszcze życie i g ry w a ł nam ię tn ie  w lo- 
te ryę  liczbow ą, a  czasem  w k a r ty .

P rzy ro zp raw ie  dzisiejszej obw in iony  o św ia d ­
cza, że poczuw a się  do  w iny. T w ierdzi on, że 
nieżyczliw i koledzy podrzucili szczątki listów  n a  
dow od jego  winy. O sobno podłożyli listy w b iu r ­
ku jego i w łożyli do su rd u ta .

Z  K B A K O W A .
(Telefonem i pocztą.)

— W czoraj przybyła tu ko misy a wydziału 
kraj. złożona z członka wydziału Józefa W ereszczyń- 
skhgo  i star. radcy Michalczewskiego, celem odby­
cia, jak  corocznie, szkontrum  adm inistracji i kaso- 
wości miejskiej. Nadto przyjazd kom isji jest też w 
związku ze sprawą utworzenia Wielkiego Krakowa

Ostatnie wiadomości.
> D zisie jsza  Wiener Ztg pub liku je  sa n k cy ę  
ustaw y  o kontyngencie rek ru tów .

W e Lw ow ie u tw orzony  zo s ta ł k o n su la t an- 
g i e 1 s k i. K o n su lem  m ia n o w an y  z o s ta ł przez 
rząd angielski prof. R om an Z a ł o z i e c k i .

Jest to  p ią ty  z rzędu  w e L w ow ie konsu la t 
z a g ra n ic z n y ; d o tą d  istn ia iy  : rosyjski, niem iecki,
francusk i i w łosk i a  obecn ie  przybył ang ielsk i.

W najb liższych  cz asach  spodz iew ane  jest 
je szc ze  k reow an ie  konsu la t S tan ó w  Z jednoczo ­
nych  północnej A m eryki.

Dziennik poznański p is z e : H ak a ty sty czn a
heca przeciw  T o lakom  w K ró le s tw ie  rozpoczyna 
się w N iem czech w całej pełni. Leipziger Neuestc 
Nachrichten zam ieszcza ją  a la rm u ją cy  artyku ł, 
w k tó rym  piszą, że rozru ch y  w K rólestw ie w ięk- 
szem  g rożą  n iebezp ieczeństw em  Rosyi, ja k  w szyst­
kie inne w  ca łym  k ra ju , bo są  ty lko za m a sk o ­
w an iem  ru ch u , k tó ry  m a n a  celu ogólne p o w sta ­
nie. M ocarstw a ościenne, a  szczególnie P rusy , 
nie pow inny spokojnie n a  ru ch  p a lrzeć , a p rz y ­
najm niej p rzy g o to w ać się  n a  w szelkie ew e n tu a l­
ności. Śtaatshurger Zt<j. po sunęła  się  w sw ych  
in sy n u acy ach  w tym  sam ym  sensie tak  daleko  
naw et, że w sku tek  jej a r ty k u łu  am b asa d a  ro sy j­
sk a  w idzia ła  się sp o w o d o w an ą do ośw iadczen ia , 
że ro zru ch y  w K ró lestw ie  w yw ołane zostały  j e ­
dynie przez żydów  i so c ja lis tó w , a Polacy i ich 
m iaro d aw cze  ko ła zd a ła  się od ru ch u  całego  
trzym ały . Koelnische Volksztgf., p o d a jąc  ię  o s ta ­
tn ią  w iadom ość, do d a je  od siebie, że w obec tego 
o św iad czen ia  „w  m iarodaw czych  ko łach  berliń - 
sk ic h “ sp ra w ą  tą  za jm ow ać się  n ie  po trzebu ją .

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa

Posiedzenie wtorkowe.
W ie d e ń  28 lu tego. N a początku  dzisiejszego 

po sied zen ia  izby posłów  m in istrow ie  W else rs- 
ueim b, B uąuoy i Kosel odpow iadali n a  liczne in- 
te rp e lac y e .

Po odpow iedziach  m in istrów  pp. S chum eier 
i Vólkl zażądali o tw a rc ia  dyskusyi nad  odpow ie­
dzią h r. W e lse rsh e im b a  w sp raw ie  szp ita la  g a r ­
n izonow ego w G racu. W niosek  odrzucono.

W rzaw a na ław ach  socyalistów  i w szecli- 
niem ców .

Izb a  p rzystępu je  do porządku  dziennego, 
tj. do dalszej dyskusyi p r z e m y s ł o w e j .

W dyskusyi w ziął udz ia ł m in is te r handlu  
C a l i  k tó ry  w y raz ił za p a try w an ie , że ani p rz e ­
m ysłow cy, an i ro b o tn icy  nie m ogą m ieć u za sa ­
dn ionego  pow odu do w ystępow an ia  p rzeciw ko  
tem u p ro jek tow i ustaw y. P ro p o n o w an e  refo rm y 
bynajm nie j nie p rzyn iosą  szkodv obu in te re so w a ­
nym  czynnikom . In te resy  w arstw  robo tn iczych  
doznają n a  po d staw ie  now eli znaczniejszej o ch ro ­
ny, a  d robny  p rzem ysł p o p arc ia . Co się tyczy z a ­
rzu tów  przeciw  pro jek tow i, że kw estya  u tw o rze­
n ia izb rękodzie ln iczych  i o sobnych  izb p rze m y ­
słow ych  n ie  je s t  bliżej tra k to w a n ą  i że p ro jek t 
D ie obejm uje ubezpieczenia n a  s ta ro ś ć  i n a  w y­
padek n iezdo lności do p racy  d la  tru d n iący ch  się 
p rzem ysłem  — m in iste r o g ran icza  się do  ośw iad  
czen ia, że o rd y n ac y a  p rzem ysłow a n ie je s t te re ­
nem , odpow iednim  d la  tych  sp raw . R ząd  d b a ją c  
usiln ie  o p o p ie ra n ie  rozw o ,u  p rzem ysłu , będzie 
dążył do  rozw in ięc ia  szko ln ic tw a przem ysłow ego. 
M inister p rosi o p rzy jęcie p rzed ło żen ia  i z a z n a ­
cza, że rzą d  p rzygo tow u je  p ro jek t u staw y , d o ty ­
czący za rząd z eń  przeciw  nieuczciw ej konku- 
rency i.

P osiedzee ie  trw a  dalej.
W ie d e ń i  28 lutego. Między zgłoszonem i 

dziś in te rpelacyam i zn a jd u ją  się  in te rp e la c y e : 
p. B o j k i  do m in is tra  kolei w sp raw ie  służby 
kolejow ej w G alicy i; p. B r e i  t e r a  do m in is tra  
obrony  k ra j. w ap raw ie  ro b o l n iedzielnych przy  
kom endzie 11. ko rpusu  w e L w ow ie i do m in i­
s tr a  h an d lu  w sp raw ie  n ied o trzy m y w an ia  odpo­
czynku niedzie lnego  w zględem  pom ocników  k a n ­
ce la ry jn y c h  D y re k c ji poczt we L w o w ie; p. S c h ó -  
n e r e r a  w  sp raw ie  in te rw ency i hr. G ołuchów skie-

go z pow odu mo wy  prusk iego  m in islra  sk a rb u  
R he inbabena.

Izba panów.
W ie d e ń  28 lu tego . Na w czo ra jszem  posie­

dzeniu  izby panów  hr. A uersperg  ośw iadczył, że 
koncesye, poczyn ione w zak resie  „w ojskow ości 
W ęgrom , s ta n o w ią  .p o w a żn e  niebezpieczeństw o. 
A rm ia  m oże się  s la c  z cesa rsk ie j p a r la m e n ta rn ą . 
Co się  tyczy ew en tualnego  rozdz ia łu  W ig ie r  od 
A ustry i, m ów ca w yraził p rzekonan ie , że p a ń s tw a  
ja k  żyw ego o rg an izm u  n ie  m ożna ro zc iąć  n a  
dw ie połow y bez zab ic ia  go. P ew ne koncesye 
je d n a k ż e  W ęgrom  poczynić należy.

M inister ob rony  k ra j. W elsersheim b  ośw iad  
czył. że naczelne k ierow n ic tw o  nad  a rm ią  m usi 
pozostać przyw ilejom  m onarchy . A rm ia nie po­
w in n a  m ieć nic w spólnego z po lityką. M inister 
w yraził p rzekonan ie , że izba panów  i nada! o k a  
że się  p odporą  tronu .

N astępn ie  w  d rug iem  i trzeciotn czy tan iu  
p r z y j ę t o  k o n t y n g e n t  r e k r u ! ó w  
a tak  sa m o  i to  bez dyskusy i u s t a w ę  o r  e-  
f u n d a c y a c . h .

Komisye.
W ie d e ń  28 llfe g o . K om isya c ł  o w a  w y­

b ra ła  p. G a r  a  p i c h a  referen tem  do sp raw y  
im portu  bydła i m ięsa z p ań s tw  bałkańsk ich  
i Rosyi.

Przesilenie na Węgrzech
W ie d e ń  28  lu tego. F ra n c isz ek  K oszut z a ­

m ieszcza  w Zcit a rty k u ł, w k tó rym  im ieniem  
sp rzym ierzonej opozycyi o św iadcza, że opozycya 
zgodziła  się  n a  w spólny p ro g ram , n ie n a ru sza ją cy  
an i u s taw  dualistycznych , ani unii osobistej. 
D latego też opozycya n ie  dopuści pow ołan ia  do 
rządu  g ab in e tu  z pom iędzy m niejszości liberalnej 
i za p o w iad a , że taki g ab in e t zostan ie  obalony  
z a raz  n a  p ierw szem  posied zen iu  izby p ose lsk ie j.

Waszyngton 28 lutego, faenat o b ra d o w a ł 
n ad  budżetem  m ary n a rk i. Kilku członków  a ta k o ­
w ało po litykę flotow ą rząd u , k tó ra  p rze k ra cza  
rzeczyw istą  po trzeb ę  k ra ju  i w yw ołu je podej­
rzenie. że A m eryka zb ro i się  w celach  o fe n -  
zywy.

P a r ) ż  28 lu tego . A rcybiskup  z B o rd e a u s  
w ydał lis t p a s te rsk i, w ym ierzony  p rzeciw  p ro ­
jek tow i u staw y  o ro zd z ia le  K ościo ła od p ań s tw a . 
T akże biskup z C am b ra is  w ydal iis t p as te rsk i, 
w k tó ry m  n azy w ał k o n k o rd a t u s ta w ą  p raw d ziw ie  
poko jow ą i o św iad cza , że jeżeli K ościół będzie 
do tego  zm uszony , to  ja k o  ccclesiu militarni 
potrafi pod jąć  w alkę za  w ia rę  i K o śc ió ł w e 
F ra n c y i.

P e te r s b u r g  *28 lutego. D ziś będzie w ypow ie­
dziany  ro sy jsk i t r a k ta t  handlow y z F ra n c y ą .

Z Krćłest a Polskiego
R uch, czy ep idem ia s tra jk o w a , nie o g ra n i­

cza się  n a  sam ych  m iastach  i o k ręg a ch  fab ry cz -  
cznych  lecz o g a r n i a ć  z a c z y n a  w o s ta ­
tn ich  czasach  i w i e  ś, ja k  to już onegdaj do ­
nosiliśm y. W g u b eru ii siedleckiej w m a ją tk ac h  
hr. S obańsk iego , h r. Ł ub ieńsk iego . H irszm ana i 
innych, w ybuch ło  bezrobocie służby fabrycznej 
i robo tn ików  ziem skich, w n iek tó ry ch  m a ją tk ac h  
zn iszczono produkcyę w go rze ln iach  ; cuk row n iach . 
B ezrobocie nie oszczędziło naw et S terdyn i, m a ­
jątku sędziw ego i zasłużonego  p rezesa  kom itetu  
to w arz y stw a  kredy tow ego  ziem skiego , p. L udw ika 
G órskiego, k tóry  je s t p raw dziw ym  dobroczyńcą 
sw ojej ludności w iejskiej i z n iem ałą  tro sk liw o ­
śc ią  z a sp o k a ja  w szelkie je j m o ra ln e  i raa lery a ln e  
po trzeby . S tanow i to  najlepszy  dow ód , że ru ch  
ten nie zm ierza  do rozum nego i p rak tycznego  
celu, a  je s t  jed y n ie  dziełem  przew ro tne j ag itacy i, 
w niesionej z zew n ątrz  do ludności w iejsk ie j.

P o d o b n ie  i s tra jk  uczniów  ro zszerza  się n a  
prow incyi. D onoszą z Ł o m ż y ,  że  uczniow ie 
Polacy na naukę w  gim naz.yum  d. 27 bm. nie 
przybyli z w y ją lk iem  kilku z k las n iższych. 
W ładze szkolne w y w ie ra ją  p resyę n a  rodziców  
w k ie ru n k u  p o sy łan ia  dzieci do szkół a  nad to  
29 Polaków  z g im n»zyum  w ydaliły .

N. Refozma p rzynosi z W arszaw y  w iad o ­
m ość, k tó rą  n a  je j odpow iedzia lność  p o v 'la rzam v , 
że onegdaj n a  N ow ym  Św ięcie cz tery  p rz e je ż d ż a ­
ją c e  osoby  z a s t r z e l i ł y j e d n e g o  s t ó j ­
k o w e g o ,  d r u g i e g o  z a ś  c i ę ż k o  r a ­
n i  I y i że w A lejach  U jazdow skich  s t r z e l a ­
n o  d o  g e n .  K o m a  r o w a i do  p o ru cz n i­
k a  lir. K onstan tego  P r z e ź d z i e c k i e g o ,  
k tóry  m iał się  srogo  zachow ać przy tłum ien iu  
rozruchów . N adto , że d. 25 bm z pow odu 
podejrzen ia , że się w iec odbyw a, o toczono  
w ojskiem  i policyą g n u '— w ar-zaw sk ic j F ilh a r ­
m onii. P rz y b y ł pom ocnik  p o lic m a js tra , je d n ak  nic 
nie znaleziono.

(Telegr. Gaz. Nar.)
W a rs z a w a  28 lutego. R zeczyw isty ta jn y  

ra d c a  K o b ek o  ośw iadczy ł, że p ierw sze p osiedze­
nie kom isyi w sp raw ie  re fo rm y  p raso w ej nie b ę ­
dzie p u b lic z n e ; zap ad n ie  n a  n iem  decyzya co do 
jaw ności obrad . K obełko  spodziew a się. że ko­
m isya uchw ali w ykluczenie jaw n o śc i.

Z apasy w ęg la  w y sta rc zą  aż do  la ta . W ydobyw a­
nie i u ru ch o m ien ie  najw iększych  okrętów  zacznie 
się  z w iosną.

Bitwa pod Sincheczeng.
U u w ly n  28 lutego. O sta tn ie ra p o rty  K uro- 

p a tk in a . ja k  donoszą dz is ie jsze  dzienn ik i ang iel­
skie z P e te rsb u rg a , w yw ołały  tam  w czoraj wielki 
popłoch. Pohiżeiiic K u ro p a tk in a  uchodzi za  ro z ­
paczliw e. W alki pod  .Sincheczeng u w aż a ją  za  
p ierw szy  krok  do cofnięcia się z M ukdcnu do 
T ieniiiigii.

N adeszły tu Leż w iadom ości, że n a  ty ła ch  
arm ii ro sy jsk ie j, na północ od T ielingu, po ­
jaw iły  się bardzo  znaczne siły japońsk ie j a rm ii 
reg u la rn e j.

Trzecia eskadra rosyjski.
U h e r b o u rg  28 lu tego. T rzeci i e sk a d ra  ro ­

sy jsk a  w przejeździć za o p a trz y ła  się w węgipU 
i pop łynęła  dalej w k ierunku  zachodn im .

T o  i  o w o .
7  p r a w a  p r a k ty c z n e g o

— Co tu josi przymus osobisty?
— Ti. just taka syta ary a, g.Iy ktoś, mając

długi i grożącą ruinę, musi się bogato ożenić, cho-
oiażhv chciał do śmierci nic rozstawać sic z celi­
batem.

On znaczy wyrok zaoczny?
— Wyrok zaoczny - jest to opinia, jak ą  wy­

dojenie przy milej pogawędce f. naszych bliźnich 
nieobonmyitrc

*
•— Go l.o je s t apelacja?
—  Gdy żona nic- może dać sonie rady z mę­

żem i /.mus/, ma .d-st wezwać ua pomoc teściową.
#

— Ile jest iiistancyj?
— Cztery. P ici wsza —  zaliczka nu pensyę, 

druga — pożyczka koleżeńska, trzecia — lombard 
czw arta - -  lichwiarz.

Dział rolniczy.
a O c e n a  m a s ła .  Na ostatnimn posiedzeniu ko-, 

rnitetu ocen i wystaw masła, jak ie odbyło się d. 20 
lutego hr. w kraj. szkole mleczarskiej w Rzeszowie 
postanowiono, że pierw sza ocena m asła odbędzie się 
w marcu br. Mleczarnie, które pragną wziąć udział 

i w oceme muszą natychm iast zgłosić si? do kraj.
| biura mleczarskiego w Lwowie, zwracając rozesłany 

do uich w osobnym okólniku formularz. W połą­
czeniu z ocenami odbędzie się zebranie właścicieli 
i kierowuików mleczarń i innych osób w mleczar­
stwie pracujących.

Z rynków towarowych.
B ank rolalecy we Lwowie

Lwów dnia 28 lutogo.
Dziś notujem y za 50 kilogramów locc Lwów 

W aluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8*65 do 880, pszenica na 

term inu 8*40 do 8*60. Z yto  gotowe 6-60 do 675, żyte, 
na term ina 6.40 do 6-50 Owies obroczny gotowy 7*80 
do 7-60. Owies obroczny ua term iny 7.— do 7*30. J ę ­
czmień pastewny 6'50 do 6-75, jęczm ień brow arniany 
7-10 do 7*75. Rzepak 11-00 do 11*25. L n ianka 0.— do 
O*— Groch pastew ny 7-25 do 7-50, groch do gotowa 
nia 7*75 do 10*00. W yka 8* r>* do 10-00 Bobik 7 50 do 
8 00. hreozLa 7*80 do 6 —. K uaurudza nowa za 56 kilo 
8*50 do 8*75. kukurudza s ta ra  7 10 do 7*50 chmiel 
nowy za 36 kilo 200 — do 2 Kr . cnmiel s ta ry  — do —. 
Koniczyna czerwona 55*— do 8.1* koniczyna bi*L» 
43*— do 68—, koniczyna szwedzka 65 0*4 do 80*00. T y­
motka 25*— do 30*—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 lit r  nowy 
od 44*50 do 44 75. up iry tus paritas Tarnopol n^  te r­
miny — — do —*—, sp iry tus paritas Tarnopol eka- 
kuntyngentow any 32*50 do 32-75.

Mimo lepszego usposobienia na targach zagra­
nicznych, u nas ruch ograniczony, a ten d en c ja  nie 
zmienna. Jedynie co do wyki, bobiku i owsa sSale 
dobra. Spirytus obniżył się ty cenm.

■ tad a p S n i* . dnia 28 lutego. K urs w koro­
nach i po 50 klg Notowano pszenicę na kwiecień 19-86 
do 19*88, na maj 19*60 do 19*62 na paździer. 17 £3 do 
17*3S, żyto n a  kwiecień 15 62—15*64, żyto na paździer­
nik 13 92 -1394, owies na kwiecień 14*30—1484, owies 
na październik 1216 —12 20, kukurudza n a  utaj 15 04 do 
15 06. Rzepak n a  sierpień 23*10—20*30

Oferty na pszenicę: słabe.
Chęć Kupna mierna.
Usposobienie: słabe.
Stai pow ietrza: pochmurno.

2S lutego. Cukier 3510 do 35*20 
(stale). — N afta galicyjska 48*60 do 48*80 spirytus 

1 47*60 do 48*80.
Wltideli 28 lutego. Kurs w koronach i po 50 

klg. Pszenica 10 50 do 1100, żyto 8*01) do 8*15, jęcz­
mień 3*75 do U 80. kukurudza 815 do 8*25, owies 

i 7.25 do 7 40, rzepak 11*50 do 12 —

Z  R o s y i .

P e t e r s b u r g  28. lu tego  M oskiew ska w ładza 
m ie jska uchw aliła  w czo ra j pod p rzew o d n ic tw em  
ks. G olicyna, że oskarżen ie  podn iesione p rzeciw  
ks. G olicynow i, iż p rzek roczy ł sw ój z a k re s  d z ia ­
łan ia  przez dopuszczen ie do uch w alen ia  znanej 
rezo luey i rad y  m iejskiej z d. 12 g ru d n ia , je s t 
n ieuzasadn ione  i że jego  postępow an ie  było z u ­
pełnie pop raw ne.

Petersburg 28. lutego. H etm an  w ojsk  d o ń ­
skich je n . a d ju la n t M aksym ow icz p rzedstaw i się 
dziś ca ro w i Ma on o trzy m ać  nom inacyę n a  n a ­
czelnego k o m en d an ta  w ojsk  n a  K au k az ie .

P e t e r s b u r g  28 lutego. P rzew odniczącym  
osobnej k o m is u  d la rew izy i u staw  w yjątkow ych 
w ydanych  dla och rony  p o rząd k u  państw ow ego 
zam ianow ano  hr. A leksego  Jgnaliew a, członka 
rad y  p ań stw a.

P e te r s b u r g  28 lu tego . M aksym  Gorkij z o ­
s ta ł w cz o ra j za  kaucyą  10.000 rub li w ypuszczony 
n a  w olną stopę . N a m ie jsce  pobytu  w yznaczono  
m u Rygę K a u c ję  złożył zn an y  m osk iew sk i fa b ry ­
k a n t M orozow . (P a trz  w kronice).

Hojna.
T e le g ra m y  G a z / ty  z a ro d o w e j *.

W a s z y n g to n  28 lutego. A żeby w ystąp ić  
przeciw  pogłoskom  o toczących się ro k o w an iach  
pokojow ych  m iędzy Ja p o n ią  a  R osyą , d e p a r ta ­
m e n t państw ow y  og łasza  n as tęp u jący  kom un ika t: 
Rząd S tan ó w  Z jednoczonych  b y n a jm n ie j n ie  o- 
trzy m a ł od Japon ii p rośby  o p rzed łożen ie  p ropo- 
zycyi pokojow ych R osyi i oczyw iście an i p o ­
śred n io  an i bezpośredn io  z R osyą w tej sp raw ie  
nie p ertrak to w ał.

Londyn 28 lu tego  Do Daily Telegraph
donoszą z Iok io  pod d a tą  w cz o ra jsz ą : N ap raw a  
doków  w P orc ie  A rtu ra  jest p raw ie  u k o ńczona

Dział ekonomiczny
/i Traktat handlowy Austryi z Bułgaryą

Poukw aż trak tat handlowy, zawarty z Bułgaryą, 
upływa 14 marca, przeto toczą się rukowaDia u za­
warcie prowizorycznego trak tatu  handlowego, które w 
najbliższych dni eh się zakońcaą. Trudności w roko­
waniach wywołał *eu fakt, że Bułga**yu zam ierza 
zaprowadzić u siebie rozmaite monopode, j a k : mono­
pol na zapałki, papier cygaretewy i i. Dotychczas 
B u łga iya  sprowadzała artykuły te przeważnie z Au­
stryi. Rząd bułgarski zobowiązał się i nadal, po za 
prowadzeniu monopolu, sprowadzać artykuły  U z 
Austryi.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  28 lutogo. (Telegram ..Gazsty Na- 

rodowej**). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 m inut 30 
popołudniu. Akeye austryackiego zakładu k redy to ­
wego 677 50, węgierskiego zakłaau kredytowego 790 35 
Anglobanku 298*50, Umonbanku 558*00, Danku dla 
krajów  koronnych 464 50 Bankyereinu 562 25, Bodnu- 
creditu 1044-00 galicyjskiego Banku hipotecznego 547*0(1 
kolei państwowych 654-7u koiei południowej 93 50, 
tram w aju A. —*—, B. (—*—, kolej E lbenthal 418*00 
kolei północnej 55 45 kolei czerniowieckicj 591*— al 
piny 5 1 9 +  R im a M uranya 530*50. praskiego tow a­
rzystwa żelaznego 2545-00 fabryki broni 578*—, tureckie 
tytoniowe 334*00, galicyjskiego karpackiego Towarzy­
stw a naftowego 1074, oblig. węg. indemniz. 98*16. 
ren ta  majowa 100*30, austryacka ren ta koronowa 
100 25, węgierska renta koronowa 98T0, 56-let. listy 
Tow arzystw a kred. ziemskiego 99*70, 4-prooentowe 
listy  banku hipotecznego 98.90. 4 i pół procentowe 
listy  banku krajowego 101*60, :>■ procentowe lis ty  Ban. 
ku hipotecznego 112. 4-procentoWe Banku kraj. 99.40, 
4 i pól prc. Banku kraj. 102*00, 5-proccntowe komu­
nalne obligacye Banku kraj. 102*40, 4 procentowe g a­
licyjskie ohligacye própin- 99-95, 4-prooentowe gafie- 
pożyczki krajow e z r. 1893 99'95, 4-prooentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 97-75, losy tureckie 14060 
m arki 11715. ruble 253-25.

B e r ł i a  28 lutego. Zamknięcie giełdy. Ban, 
knoty austryackie 8520 (podług obliozenia procento­
wego. Spirytus -  . A ustryackie kredyty  ‘214-37. Disc 
Commandit. 193 75.

P a r y i  an ia  28 lutego Zam knięcie giełdy 
Trzy procentowa ren ta  99-70. Mąka 29-35.

F n i a l c l a r f  dnia 28 lutego. G iełda zagra­
niczna. A ustryackie kredyty 214'00. Kolej państw owa 
— —. Alpiny —*—. Disconto 193-40. Laura —*—.

Przyjechali do Lwova d. 28 lutego
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona); W- 

hr. Wodzicka z Dalnicza, A. Teodorow ie/ z Żuko­
wa, W . Piąniążek z L ipinki, F . Skarżyński zeSzwej- 
kowa, B. Kapiiński z Korczowa, M. Lehm an z Podi 
hajee, K. O beityński ze S trouibaby, B. Smiałowski 
ze Stojaniec. J .  W olgner z Komorówki, W. Niwick. 
z Bortuik, dr. K. Szczaniecki z Kwiatonowic, pułk 
P. A inuli! z Czerniowiet*.
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jw ojct£c**co.
R o m  a j i a

(Ciąg dalszy.)
•lego ojciec ciężko  p raco w a ł, ab y  oczyścić 

d o b ra  z d ługo w. D oszedł do tego  ro z tro p n ą  go­
sp o d a rk ą , a le  także i tem , że k ap ita łó w  nie u n ie ­
ru ch am ia ł. O jciec p o w ta rz a ł m u zaw sze : ro ln ik
pow in ien  m ieć w  za p as ie  ty le go tów ki, ile jego  
d o b ra  są  w a ite . Był zdan ia , żt k ry tyczne po ło­
żenie ro ln ic tw a  s tą d  w łaśn ie pochodzi, że rolnicy 
nie p rz e s trzeg a ją  tego  sto su n k u  m iędzy k a p ita ­
łem a z ie m ią : kto kupuje d o b ra  za s to ty sięcy  
m a re k , pow inien  m ieć d rugie sto ty sięcy  w k ie­
szeni, kto zaś, m a jąc  sto tysięcy , kupu je  za  sto ­
tysięcy, je s t  zgubionym .

S łysza ł to Hees>- często  od sw ego o jca, a 
te raz  s ta ł sm sam  tak im  n ie o p a trzn y m  ro ln ik iem . 
Nic posiadał ju ż  żadnej go tów ki, a  n ad to  m ia ł 
p rzed sięb io rs tw a , k tó re  bez go tów ki ru n ą ć  m uszą, j 

1 H cese czuł, że idzie k a  ruinie.
Bez sw oich pieniędzy, a  p rzynajm nie j b e z ! 

stu ty sięcy  nie pow róci do dom u. Ł udził się je d n a k  j  

nadz ie ją , że p rzecież i d la  niego zab łyśn ie  n a -1

reszcie  p rom ień  szczęśc ia . Lecz byle zab łysło , 
zan im  w yda o s ta tn i b an k n o t ty siąc trankow y .

W  grze s ta ł się te ra z  b ard zo  ostrożny . S ta ­
w iał ju ż  tylko lu idory  z a m ia h  b ankno tów , a gdy 
sądził, że chw ila  m u me sp rzy ja , s taw ia ł n aw e t 
s re b rn e  p ięc io fran k ó w k i. k tó rem i tak  pogardzał, 
gdy g ry w a ł n a  maximum.

T e ra z  n ik t ju ż  nie in te re so w a ł się jego g rą , 
nie było  w  niej nic nadzw yczajnego .

H eese schodził co ra z  n iż e j ; te ra z  d rża ł już  
o p ięć franków  a czuł się szczęśliw ym , gdy w y­
g ra ł setkę. Gdy jed n eg o  w ieczoru  p rzy n ió sł do 
ho te lu  tysiąc o śm sei franków  ja k o  w y g ran ę  c a ­
łego dnia. śm ia ł się z uciechy i był już  pew nym , 
że rozpoczął o d b ijać  sw ój m a ją tek .

S ta ł się m ałostkow ym , s k r o m n y n , b o ją j l i-  
w ytn, s tra c ił pew ność sieb ie  w  w ystąp ien iu  i 
obejściu  śię  z ludźm i, zan ied b a ł się og rom nie  w 
ub ran iu .

Pokój, k tóry  do tąd  za jm ow ał w hotelu , wy-! 
d a w a ł mu się za  drogim , w ięc p rzen iósł się do  j 
m a lu tk iego  pokoiku n a  czw arlem  p ią trze. j

H um or m iał nadzw vozaj zm ienny. C zasam i | 
z pow o d u  d robnej w ygranej w eselił s ię  i w szyst- j  

ko w idzia ł w  różow em  św ietle , za  chw ilę z po-1 
w odu  p rzeg ran ia  je d n e j staw ki już  p o p ad a ł w j 
rozpacz.

Ś lad y  tego ciąg łego  n ap rę żen ia  nerw ów  i

w y rzu tó w  su m ien ia  ry ły  się  co ra z  g łębszem i b ru ­
zdam i n a  je g o  tw arzy . W ychud ł, w  ru c h a c h  oeię- 
żał. S yp iać  nie m óg ł, gdyż ciąg łe rozm  yśian ia  o 
w y g ran ej i p rze g ra n e j odb ie ra ły  m u sen . B y ł ta k  
znużonym , czu ł się  ta k  n ieszczęśliw ym , że c iąg le 
p rzysięgał sob ie , iż sk o ro  ty lko do stan ie  w  sw e 
ręce  sto tysięcy , n a ty c h m ia s t ucieknie z M onte 
C arlo . K az je d n a k  p rzychw ycił się  n a  m yśli, że 
gdyby ch o c iaż  troszeczkę p o n ad  s to ty sięcy  w y­
grał, to  tą  n ad w y ż k ą  g ra ć  będz ie  dalej. C hcia ł 
s ię  oburzyć za tę m yśl n a  sieb ie , lecz n ie  m ia ł 
ju ż  siły. 1 o g a rn ę ła  go ta k a  rozpacz, iż m ów ił 
sob ie , że p rze c ie ż  to je s t  w szystko  je d n o , co on 
uczyni, gdyż je s t już  s traceń cem . N ie m a ju ż  ż a ­
dnej p rzyszłości p rzed  nim , z a m k n ą ł j ą  p rzed  so ­
bą  sw o ją  lekkom yślnośc ią  i nam ię tnośc ią .

W ychodził z do te lu  ty lko  w tej porze , kie­
dy sa le  gry były o tw a i te ; D rzesiadyw ał w  nieb 
od chw ili ich  o tw a rc ia  do chw ili ich zam knięcia  
Z resz tą  cały czas sp ę d za ł w  sw oim  pokoju , ro z ­
m yślając nad  szansam i gry  i licząc resz tk i 
sw oich  p ien iędzy .

P ew nego popo łudn ia , spędziw szy  cz te ry  g o ­
dziny na nieszęśliw ej grze, pow rócił do  sw ego 
poko ju  w hotelu  i w y czerp an y  u p ad ł n a  fotel. 
W  duszy je g o  odzyw ało  się  p y ta n ie : co te r a z ?  
Co b ędz ie , gdy p rz e g ra  o s ta tn ie g o  f ra n k a  ? Z e r­
w a ł się. Czy koniec ju ż  blizki ? Czy n ie  m a  ju ż

w y jś c ia ?  S ta ra ł s ię  z e b ra ć  w szystk ie  siły  um y ­
sło w e , ab y  ro zw aż y ć , ab y  p rze liczy ć , co  m u je s z ­
cze zo s ta ło . L ecz w  g łow ie m u  szu m ia ło , liczby 
s ię  p lą ta ły  i ra c h o w a ć  n ie  m ógł.

P o sze d ł do  s to łu , w z ią ł p a p ie r  i o łów ek i 
p o c z ą ł cyfry  sp isy w ać . N ajp ierw , ile m a  jeszcze  
p ie n ię d z y . P o tem , ja k ie  w y d atk i c z e k a ją  go w 
najb liższej p rzyszłości. T a r ta k  p o trzeb o w ać  będzie 
ty le  a  ty le , fa b ry k a  w y ro b ó w  d rzew n y ch  ty le  a  
ty le ... w  tej chw ili p rzy p o m n ia ł so b ie , że n a  fun ­
dusz gw arancy jny  ho lsz tyńsk ie j w y sta w y  ro ln iczej 
subsk rybow ał d z iesięć  tysięcy m arek . Co się  s t a ­
nie, jeże li w y s ta w a  się  n ie  uda , jeże li będzie  la to  
sło tn e  i, trz e b a  będzie su b sk ry b o w a n ą  su m ę za ­
p ła c ić ?  S k ąd  w eźm ie p ie n ią d z e ?  P ożyczy n a  h i­
p o tek ę  ? O bciążać d o b ra , ab y  je  u trz y m a ć ?  Ależ 
w tak im  ra z ie  żyć będzie  z k ap ita łu

T a  m yśl w y d a ła  s ię  jem u , k tó ry  n ied aw n o  
z lekkiem  se rcem  p rze g ry w a ł se tk i tysięcy, ta k  
p o tw o rn ą , że p o w sta ł z k rze s ła  i ręce  za łożyw ­
szy za  gtow ę, chodzić  począł po pokoju  i głośno 
jęczy  t*

N ie, nie, on n ie będz ie  w iódł tak iego  n ę­
dznego życia , nie chce, nie m oże.

I  w  tej chw ili p rzy sz ła  m u po  ra z  p ierw szy  
m yśl skończyć z życiem . Z ab ije  się.

O drazu , ja k  gdyby  ju ż  znalazł rozw iązan ie  
kw esty i, .uspokoił się, o d zy sk a ł pew ność sieb ie

obudziła  się  w  m m  en erg ia . R ozm yślał ju z  te raz  
sp o k o jn ie : gdy p rz e g ra  o s ta tn ieg o  fran k a , w p a ­
ku je sob ie  ku lę  w  g łow ę lub rzuci się  ze ska ł w 
m orze .

N a ra z  za p u k a ł k toś do drzw i je g o  pokoju .
H eese n ie  d o sły sza ł p u k an ia , tak  był zagłę 

b iony  w sw oich  m yślach .
Z ap u k an o  po ra z  drogi

31.
H eese ze b ra ł szyoko ze s to łu  sw oje  obli 

ez an ia  i poszed ł d rzw i o tw orzyć.
W  tej chw ili odskoczył.
P rzed  nim  s ta ła  S tin e  A ppe-n .
W esz ła  szybko, za m k n ę ła  drzw i za  sobą 

i za rum ien iona poczęła  m ów ić.

— P an ie  H eese , pozw ól m i chw ilkę ze sobą 
pom ów ić. T ylk# słów  k ilka. N ie m iej mi pan, 
p ro szę , za  złe, że aż  tu  przyszłam . Z a ra z  się 
pan  dow iesz, że n ie  m ogłam  inaczej postąp ić .

H eese zdaw ał s ię  nie rozum ieć je j s łów :
—  P an i tu  ? N ie po jm uję...
T ak , je s t  lo  dziw ne i... n iestosow ne. W iem  

o tem ... Ale m uszę z panem  m ów ić.

(O. d . n .j

* * * * * * * * * * * * *

„Zherapia"
zimowa staeya klim atyczna m orska 
z zakładem  wodoleczniczym, kąpie­

lowym, ortopedyeznym itd.

w Cirkwenicy
nad Adryatykiem

k o t o  R l e k l  ( F l m o ) .
Z n ak o m ite  u rząd zen ia  do zabiegów  lecz­
niczych „ fizykalnychu — wyborna k u c h ­

n ia  polaka. 157
P ro ip e k ty  n a  ż ą d a n ie  w ysyła lekarz 

zakła Iowy
I ) , ' .  J a n  R e g i e c

< la tem  o rd y n u je  w R y m an o w ie ).

X X X X X X * X X X * t t * > '

Kawiarnia Amerykańska
[ przy ul. Trzeciego Maja 1 11, we Lwowie.

C o d a t e n n i o  k o n c e r t  m u i y k l r e | .  Początek  o godz. q wieczór.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  et od wyrasn.

H e r b a t a
ehińsko-roeyjska, ibiór majowy, świeżt- 
Sonehong I. *lr. II. złr. 3 —. Okru 
ohy najlepsze złr. 1*76. Okruehy drobne 
złr. 1*30 za fnnt. Dwór Łapizyn Brzezzny.

Dla mających dolegliwości żołądkowe
W*zy*tk:m tym, którzy przez zaziębienie lub Drzepełnienie żo­
łądka, przaz spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, 
zbyt gorąeych lnb zbyt zimnyeh potraw, albo też przez niejedno­
stajny tryb życia, nabawili cię d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o ­

w y c h ,  jak :
nieżyt żo łądka , kureze so 'ąd k a , bole w żołądku, trudne  

traw ien ie lub' zaflegmlenie,
poleea się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne 
lecznicze dzia‘anie jnż od wielu lat jest twierdzone. i. Jest nim 
m a n y  środek trawienie p r z y s p ie s z a ją c y  l  k r e w  

oczyszczający
Huberta Ullrteha Wino ziołowe

To wino ziołow e sporządzone je s t z zió ł wybornych, za 
keznleze u n a uje h  i z dobrego w ina, wzmaenis i ożywia 
organizm  tra  • lenia człow ieka, nie będąe środkiem  rozw al- 
nlająeym . — Wino ziołow e usuw a z naczyń krwionośnych 
przeszkody.przeszkody, oczyszeza krew  z wszelkich zepsutych, cho­
roby w yw ołujących cząstek i w pływ a dodatnio na tworze­

nie się św lerzej żarowej k rw i.
Przez użyoie w porę wina ziołowego najczęściej już w za­

rodka usuwa się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać
ma pierwszeństwo przed innemi, 
narnsząjąceui srodkłmi.

Potrzebna sarai aa wież rutyno­
wana Unoinica, miesię­

cznie 20 koron i  wikt. Odpisy świadectw 
z podaniem szczegółowego życiorysu nad- 
syłai do dyiekcyi dóbr Niedźwiodnia. pocz­
ta Tr. ynka. 17*

a rząd pasieki B rab sk ieg o
w Jezierzanaeh ad Czortków, -»y=j— 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5-kil. 
hlascankacb, wssystko o płatnie po cenie 
7 kor., i miody pitne i owocowe odszcie- 
•ólnione na kilka wystawach w 5-kil. bla- 
- sankach w cenie od 6 kor. 2o hal. <?o 6 
kor. 80 hal. Cenniki na żądanie bezpłatnie 
i franco. 2

■ #  mostowe, wago-
l e i  M |  nowe, gospodar-
K J J  5 B  ■ ■  ■  ikle, dziesiętne

•  1 stołow e, poleca
1 P  najtaniej

V. C z e r y e n y , fabryka ^vag, 
P r a g a  — Ż lż k o r .  17:

ostremi, gryzącemi, zdrowie 
Oznaki jak : Ból głowy, odbijanie się, 

zgaga, wżdęele, nudauśui z wymiotami, które przy chronlcznyok

l>. l olanka W ielka a J  Oświęcim, 
poleca m a n ie n ie  k a p u s t y  własnej ho-
dowl:, odznaczone midalem srebrnym n* 
wystawia ogrodniczej krakowskiej I9°4* 
Czystość naiienia i o o  na IC O , s i ł a  kiełko­
wania 990/r, na IOO. Wysyłka pocztą w wo­

reczkach tyj y 4 Va k lg . 159

Dzieje biblijne
aestavcil ks. Józef Bocsai

dla małych dzieci 
dla I. i II. klasy

 Józef Boczar, z liesnemi llln-
itracjami, 50 hal., polrca księgarnie na­
padowa Stanisława Kohlera we Lwowie. 
Do nabycia też wo wszystkich księgarnia cb.

n

O-letni starzec
lorobą, bez utrzymania i aposobu do iy- 
a, 1 rasaa serca litościwe o łaskawe 
5ps7-.it:— lik Rzeźbiarska 1. la. w podwó- 
n, drzwi i.

m m m m i

(zastarzałych) doiegllwośolach świadka w/oh występują tem gwał­
towniej, znikają często już po kilkura.oweir picia tego wina.
T a ł u f a r i t o a n i n  1 J‘€° nieprzyjemne następstwa, jak : 
f c d l W d r U c u l l l l ]  oolęzałeść, kolki, blelo aeroa, bezsen­
ność, jakoteż zatrzymał ie się krwi w wątrobie, śledzionie i w 
system < jelit (dolegliwośo! bemoroldalnej ustępują przez wino 
ziołowe, szybko a łagodnie Wino ziołowe zapobiegł nieslrnwno- 
soi, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposob usu- 
wa t żołądka i jolit wrtelkie niezdatne cząstki.
Chudy, blady wygląd, nledokrewność, optdnięeie

Be s ił
są nąjczęśeiąj skutkiem złego trawienia, niedostatecznego two­
rzenie się kr» i i chorobliwego stanu wątroby. Nie mająe >pety 
ta wśród nerwowego rozstroju I zadumy, jakoteż wśród ozętcege 
bślu głowy, bezsennyoh noey, często dogorywają powoli takie 
oeoby. * *  Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży 
impuls. ~W d ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na 
trawienie i odżywianie e'ę, pobud .  silnie wymianę materyj, 
przyspieeaa tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje 
na nowo ehęś do żyeia; dowodzą tego liczne aznania i podzię­
kowania.

Wiza ziołowego dostać można we laukaoh  po 3 i 4 koro­
ny w Ajstro Węgrzech w aptekaah: we Lwowie, w Przemyślu, 
Tarnopolu, Drohobyozn, Bzeszowie, LlrzeżŁr ach, Bnsku, Bóbrce, 
Jaryezowie, Winnikaeh, Gródku, Krakowie, Bochni, Wadowicach, 
Nowym ^Mzn, Źjrweł, Kętach i wogóle w aptekach wszystkich 
miast. — WysyłŁ 1 także apteki we Lwowie począwszy od 3 
flaszek wino ziołowe po cryginalnyeh cenach do wszystkich 
miojecowośei Austro-Węgier opłatnie i nie licząc nia za skrzyn­
kę O i b u g s  a l f  p rz ó d  n o ś lo d o w a io tw a m l! Żądać 

wyraźnie: 480

wina ziołow ego HUBERTA ULLRICHA.

H
i

/OOOOOOOOCI Założono jw r. 1874. X X X X X X X )C \ 
XEkspedycya anonsów

M nOKES IŚSTEFC7
■ I I  (M az Angenfeld &, Emerich Lecsner)

I . ,  W o l lz e i le  9  W I E N  I . ,  W oJL seile  9.

p r z y jm u je  o g ło s z e n ia  w s z e lk ie g o  ro d z a ju ,  do  w s z y e tk io h  
d z ie n n ik ó w  '» u s tro -w ę ... m o n a ro h i i  i z a g r a n ic z n y c h ,  po n a d -  Xłzienników austro-węg. m o n a ro h ii  i zagranicznych, po nad­
zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P, T. 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej n ij- 
większąj księgi wzorów.

Katalogi i plany ogłoszeń gratis i frauoo.
Telefon Nr. 917. xxxxxxxS

iowiat Dąorowe, 24 kilometrów 
d Tarnowa, około 3 kim. od s ta  
yi przyszłej kolei Tarnów-Szczu 
in, obszaru około 860 morgów, 

będzie od  1 l ip o *  1 8 0 6  f .

\m

C. k. kolej państw ow a.

iższych wyjaśnień udziela I * 1 
e k to r a t  r o ln ic a j  w  G z n -  
l i b s e l i ,  p o cz ta  T a r n ó w .

173

Gołębie
a w la k i,  białe, czarne i szyi- 
>w§- białe z ozarnymi ogonami 
czarne z białymi ogonami, czy- 
o rasowe angielskie, p« 6  zj. za 
irę do sprzedania T. Obmiński, 

Łyozaków 14, Lwów.

Pociągi lokalne.
(C iu  żrodkowo-europejsai).

O d e k e ś s ą  ze Lwowi
do Brzuchowio 5'48 reno, 9'30 i 10‘SO przed połudn., lź ‘3?, ź S , J -36, 5-05 po

połndiiiu, 7-06 i 8-04 wieczór (od 8/6 do 11|9 wł.), 11*10 w nocy
ksżdoj niedzieli

do Janowa 6*60 rano, 9*16 przed południem ioa 1/5 do 30,8 fłąoznie), 1*36 
po południu (ed 15/5 do 81/8 w niedsielę i świętąj, 3*18 po po- 
łu in iu  (od 1/5 do 3019 włącznie) i 5*48 po południu

do Ssczeroa 1 *45 po południu (od 1/0 do 11/9 włączn.e w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2*15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i nwi1 —)

P n y e k e d s ą  do Lwowa :

i  Brzuch o wic 0*42, 7*30 rano, 11*45, przeipoł. 147, 3 15, 4*0 i 508 pi) połud.,
7*54, 912 wieczór (do 11/9 włącznie).

z Janowa 8*20 rano, l  10, 4*45 popołudniu, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
lft-lft wieezói (od 15/ft do 31/8 włącznie w niedzielę i święta)

ze Szozeroa ł* tś wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11*05 wieczór (od 15/ą Jo 11/9 w niedzielę i święta)

W&żne dla PT. Interesowanych
Po cenach najumiarkowańszych i najlepszej jakości 

sprzedajemy i dostawiamy u u e U l e  m a te r y a ly , jak ró­
wnież w y r  ob y  fa b r y c z n e  p o tr z e b n e  d o  b u d o w y .
W zastępstwie dostawiamy do budowy pieoów kaflowych lub 
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Spółka kredytowa budowniczych.
ni. Trzeciego Maja 1. 7, we Lwowie.

[

tr P a s a ż u  
H e r m a n ó w .C o l o s s e i u n

P B O G B A M :  od 16. do 38. lutego:
Gośoinne występy gości z Warszawy A . !Ktmator» W  
p n ek iefco , l i .  JKorozowieik. i  F e r tn e r a  w operetkaoh
„Węglarze", „Eiew nie woda“, „Tyrolskie piosenki" itp. oraz 

bardzo urozmaicony program.
Codziennie o godz. 8 wieczór priedstawienie.

W niedzielę i święta 3 przedstawienia o 4 pop. I o 8 wiocz.

W  A d n a l n l o t r a e y i  „ 9 A I E T T  I A k O D O W E ł H

ul. Kopernika 1. 7.

XD O  :
J .  Starkiel. „Obrazki z Japonii" w dwóch częściach k. — t>0 h.
K . Gliński. „Szczęście" w dwóch częściach . . . __ go

.Gniazdo Pruskie" studyum historyczne przez Pawła 
d’Estróe, spolszczył Henryk Michałowski w 
dwóch c z ę ś c ia c h ...................................................... .............  gą

„Gwiazdy i ludzie" ęKartka z aziejów astrologii), spracował
A. L. S z y m a ń s k i .....................................................  ̂   3 0

„Dzieje elektryczności" przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z r y s u n k a m i ) .........................................  — 30 „

K . Laskowski. „W cukrowni* powieśó w dwóch częściach -  60

F. Suryn. „ fatalne wpływy" powitśó 1 tom str. 144 —  50 „
A Hmlka. Ł Tatarka* powieść 1  tom str. 96 . . , —  4 0  „

St. Graybner. „Pan Wyręba* powieśó 1  mm str. l 8 t  „ — *0 
J. I . K raszew ski, „Rodzeństwo" powieśó 2 tomy str. 408 „ 1  • -i
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieśó 1 tom sir. 253 . . B 1 _

„ „Szkice" 1 tom su*. 2b3 . . .  t  1 —
n „Wspomnienia starego kawalera" powieśó

1  tom „ 2  30
Z przesyłką poeztową o 20 halerzy więeej za każdy tom.

W Wl*i

I
■i. SSteBBL *L'jnj

Ruch pociągów kolejowych
• b a w l ą n |ą e y  1  d n ie m  2 0 .  l lp c a  1 0 0 4  r a k a .

(Cza* środkowo-earopgjtkl).

POCIĄG
posp. |oaob. 
ra reh . o r .

2*31

3.26

1*30

1-40

2*30

6*00

6*10

7*30 
7 40 
7*45 
8*00 
8*10 
8*20 
8*66

10*02
10*20
11*25
1*10

4-35

4-45
5*03
5*30

5 40

— I 5*60

Ho Lwewa z
(na  dw orsee główmy)

Ickan, (Jas*, Bnkar«s»<n, Henstkńtyno pola), Żydaozowa Delaty- 
na (od l/10do 3014), Zalosaczyk, Nowosieli ry, Berhomethn, 
Czudina, Serethn, Kadowiee, Dorny W atry i Snczawy 

KraNoita, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Ę arlsbt Ju, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Są™», Jasia, Chabówki, 
Nakopanego 

Tarnopola, Borek wielkieh, Grsymałowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszaw; 

Pragi) Orłowa, Norregc Sąoza,
Wiednia, Karlsuaau, 

więeima, Zakopanego

8*40

910

9-60

10*00
10*20

10*40

p. Przemyśl, Wieliezki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 
[i kan Czort.*', a, Kałnsza, żelatyna przez Kołomyję (od U/g do 

30/9 * niedzielę i świata', Kfirozmftzd (od 1/5 do 30/9 bł*)l 
Brodiny, Pntny, Suczawy Dorny W ytry (od 1/7 do 31/8} 
Serethu, Berhomethn 

Rawy rnskięj SonaG 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodo w 
Ławooznego, (Pesztn), Ohyrowa, Borysławia, KałHsza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławów;', Żydaozowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W n '" j t ,  Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa. Mezó Laoores (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, J.rosławia, Lubaozowa 
Kołomyi, Żydaozowa, Potutor, Kordsmezd 
Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kuchawiny 
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

8ąezt, Jasła, Tarnobrtign, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa. Kałusza, Za:eszozyk, Koemania. '.'owosielley 
przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Snozawy, Radowiee 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów^ Husia- 
tyna, Kopyczyr lec, hozowy 

Tuchli (od 15/6 do 83/9), 8koler o (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowi
Bełżca, Sok»la, Lubaczowa, Ra y j ruskiej 
PodwołoozysK, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zalesiczyk, Husiatyna, 1 sam . pust, szały Kopyozynies 
Krakuwa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbs lu, rrag i/, 

Oswięcima, Suohy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mieloa 
via Dembica, San 50 , CLyrowa 

lokan, zjydaczowa, Nowoeislicy, Serethu, Berhomethn, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zw 
koparego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Gr- 
łun? (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

lekan (Bukr.i esztuLPr.ator, ujdaezowa (od 1/5 do 39/9) Csortkowa, 
Husiatyna, KdrdsmezS, Kowosielioy. Dorny Watry. Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W roc.w ia, W iednia, Warszawy), Pragi, 
Kailsbadu, Oświęcima, WielioiKi, Lubaozowa, Tarnobrae- 
gu, iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sano* ,, Rymanowa, Iw onlai., Jasła 
Podwołoczyc„ (Odessj, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustogo Rusiatyn*
Lawocznego, (Pesztn), Chyrowa, Kalłuszat Borysławia, Koehawiny

|| POCIĄG■jrosp.
1 odeho

- i

2*51

J
6*20

— 6*30
_ 0-45— 0*6C

8*26 —
— 8-35

__ 910
-- 9*25- 10*85- 10*45

1 - 10*50
1*55 —

2-45 —

2*55 —

— 3*06

3-80
--- 8*40
_ 5*48

5*551
8*58

, 6*40
— 7*05
-- 9*00
— 10*05
-- 10*42

— 10*66

—• 11*00

_ 11*05
--- 11*10

Z« Lwowa do
(c dw area głównego)

Berlina, W ańiawy, P ra„i 
Karlsbadu), Bo.wadowt, uasła, Chabówt ZaźooaBeoa 
pro z aaeszós. Orłuwa, Nj wego S a g a  paneg0

*‘1 ’ Kfirósmezó (od l/o do 30^).

Krakowa, W.ednła, Wr< srawia, Barlina, Prag'
Cnyruwa, Peazin, Sambora, Sanoki., Jusa2 Laborcza

?iS"sr;i,ir"“ ’ **• ^  *“ «■
Ickan, (Jauw, Bukaresztu, Botuszan), Żydaoiowa PotnUr

a f t g rw  4 rfsa  8'z ‘; 44
P r f . 0f c . j j j t  J d , . . . , ,  B adćrf,

w  Orohobjj.a, Borysławia

Krakowa, Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu 1 n 
baozowa, Sambora, Chyrowl, Rozwadowa' Nadbrzezis ’ Za- 

<!• od m  do 15/9) ’ * *
Krakowi. (Wiednia, Warssawy P/agi, k ri.badu), Sanoka, Ry.

W  ■ »"* &trói- No-.ego S a«a  Or-łowa (od 1/7 do ió|9), Oświęcina
Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałus**, Ohodorow
Sambora, Chyrowa
i»  ropola, Potutor
Czernlowieo, boiatyna, ZaloŁ.czyk, Nowosielicy 
Bołsoa, Sokala, Lnoąozowa, Rawy ruskie 
Podwołoozysk, (Kijowa, udeggy. Brodów, Kopywyuiec, Czort- 
r . .  Husiatyna, okary, Iwania pustego, irzymatowa
Ickan, (Botuzzan, ja«s, Bukaresztu/, Kału.za, Zyd. azowa, Czortko- 

Zaleszosyk, Wyźnioj, Kdrdsme»5y Koemania, Dornr 
Watry, Suczawy, Nowoi el.er 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja . 
sła, Chabówki, Zauopansgo, Wisliozki, N. Sącza, L u W o w - 
Ośwlęoima

Tuchli (od 15/C dc 30/9 włąoznie), Skologo (od 115 do 30/9 wł 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Ohoioros a Kałus*., 

Rseszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Samoora Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Zyuaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berliua, S\ ar.zawy, Praai 

K arlsbadi), Chórowa, Mezó-Laborcz, (Pesztu). 'N. Sąoza, 
Orłowa, OśnięCiiiia 

ZAwoezaigt, (Pesste), Ohyfowa, rraław * Kalasz*
Rawy rasclęi, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 80/9 wł.), Chyrowa, łł. Zagórza 
lokan, Czortkowa, Zalezzszyk, Delatyt*., Wyżnioy. Nowosielicy, 

Berhometiiu, Candini, BeiethUjbrodiuy, Dorny \S .Li  Snozawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Wamwkwy), Chyrowa, itymaao- 

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Ohabówk. 
jo (od 1/5. do 24/8 i od 10/9 uc 30/4), . _ a

PodwołuCiysk, Brodów, Kopyożymao, Iwania pustego. Potutor 
Skały, Hasiatyna, Zaicsuzyk, Grzymałów*

■tryja
Kai 3 ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Na dworaee „Podzamcze"
Tarnopola, Borek w.elkieh, G uymMowa
Podwołocij ik, (0de»sy, Kijowr), Brodów
1 oJwołoozysL (Gdeesy, K  , r B r o d ó w ,  Grzymałowa, flutia- 

tyna, Kopy i-niec, Czortkowa
Fodwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozynieo, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, wzymał.
Louwułoosysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Potntor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

6*43
-- 10*62
2*09

■  “ "^ '1
■ 1
am m mmm

Z dw orea „Podzamcze"
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodo w, Kopyozynieo, Hasia* 

tyna, Czortkn 
Tarnopola, Potutor 
Podwółocz 

czy!
Czortkowa

Pou.roitooaysk, (Kijowa, Odessy), Brodóu
Podwołoe»,> sit Brodów, Kopyezynioc, Iwania pustego. Skały, 

Potu 01, Husiatyna, ZalesiesjK, Griymałowa

oczyzk (Kijo .a, Oiissy), Brodów, Kopyczyniec, Zalet.z- 
ay*, FusiatynL, Skały, lwauia pustego, Grzymałowa,

U w aga: Pora nocna oznaczona je a t ramkami. — Czas. śroakowo-europejski je s t  późniejszy o 
36 minut o<? czasa lwowbLego. — Zwykłe oilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w b.urze miejsKiem c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, prze: oalj daieu

Wydawca i gdpowiftdaialfiy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drakami i litograii Pillera i Spółki.


